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Czy urzednik? 


Różne stronnictwa polskie, zabierając głos w 
sprawie nominacyi namiestnika dla Galicyi, go- 
dzą się na jeden pogląd: namiestnikiem, w obe- 
cnej sytuacyj, nie może być urzędnik. — 
Rzecz to bardzo naturalna. Przyszły namiestnik 
Galicyi znajdzie sią wobec kwestyi unormowa- 
nia stosunków poisko - ruskich. Jestio kwestya 
bezwarunkowo i w pierwszym rzędzie polity- 
czna. Rozwiązać ją może tylko mąż polity- 
czny, a więc człowiek, obyty z polityką kra- 
jową i w nią wżyty. — Biurokratyczna metoda 
jest tutaj wykluczona. 

Urzędnicza kandydatura namiestnicza — na- 
turalnie polska, bo wszelka inna jest wy- 
kiuczoną — miałaby boz zaprzeczenia tę jednę 
dodatnią stronę, że nie oddziaływałaby drażnią- 
co na żadne stronnictwo polskie i na żadne ru- 
skie. Ta bezbarwność polityczna byłaby jednak 
jedyną jej zaletą. Poza nią nie byłoby innej, 
a wady byłyby bardzo wybitne. — Słusznie też 
wiedeński korespondent „Słowa Polskiego“ oma- 
wiając kandydatnry namicestnikowskie, czyni na- 
stępniącą uwagę: 

„Nie można zaprzeczyć, iż między wyższymi urzę- 
dnikami Polakami, którzy mogą być wzięci w ra- 
chubę, są ladzie bardzo dzielni, że dowiedli tego 
w całym rzeregu spraw trudnych, które przeprowa- 
dzili doskonale, ale stosunek hierarchiczny, który 
ich skazywał na brak własnej inicyatywy, a odpo- 
wiedzialność za ich czyny lub wynikającą stąd za- 
sługę oddawał ich przełożonym, sprawia, że, albo 
w kraja są mało znani i uznani, albo — jeżeli to 
gą ludzie, mający własne zdanie i cywilną odwa- 
ge — w ministerralnych sferach uchodzą za nie- 
bezpiecznych. O jodnym z nich powiedział mi dzi- 
riaj wysoki dostojnik: „Ależ proszę pana, to prze- 
cież zdecydowany Polak*! Brzmiało to w 
jego ustach, jak ciężki zarznt*. 

To tłomaczy, dlaczego Ukraiicy wzdychają 
właśnie za takim urzędniczym kandydatem 
namiestnikowskim, któregoby najwyższe sfery 
w Wiedniu nie podejrzywały, źe jest „zdecydo- 
wanym Polakiem“. 

-Kuryer Lwowski” przyznając Rusinom pra- 
wo zabierania głosu przy nominacyi namiestni- 
ka, pisze: 

„Zasadniczo Rasini mają nlezaprzeczone prawo 
głosu w kwestyi nominacyi namiestnika. Są oni 
miotylko równoprawnymi obywatelami, ale stanowią 
także równo uprawnioną narodowość, Ich Żądania 
uprawnione i z charakterem politycznym 
kraju, który zamieszkują. w zgodzie będące, 
muszą być uwzględnione przez adminisiracyę kra- 
jowa. 

„Równe prawa, które Rusinom z całą otwarto- 
ścią przyznajemy, mają jednak przesłankę pewną, 
mianowicie równe względem kraju obo- 
wiązki. A te obowiązki tyczą się nietylko we. 
wnętrznego życia kraju, alo i stosnnku tego kraju 
do innych składowych części monar- 
chii anstro-węgierskiej. Otóż stronnictwa 
ruskie — z żalem to azznaczamy — nie mają 
poczucia tych ostatnich obowiązków 
i wbrow tym obowiązkom postępują. — Tak było 
w przeszłości, tak jest i do dziś dnia”. 

Rusini, a właściwie ich polityczni przedsta- 
wiciele, szukail zawsze dla siebie pantku upar- 
cia w rządzie centralnym, z pominięciem anto- 
momii. Takiejsamej metody trzymają się także 
obecnie. 

„W kwostyi mianowania namiestnika — pisze 
„Kuryer Lwowski“ — żądają oni dziś, by rząd 
centralny wydelegował do kraju nio obywatela, 
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To był ten zły, rzucający się na wszystkich, 
paskudny, parszywy jakiś i szczerzący zębska, 
że aż strach, dog. f 

Przycupnął teraz na przednie łapy, zastąpił 
jej wejście od drzwi i ani warknął, ani szcze- 
knął, tylko wyczekująco wpił się w nią swemi 
przekrwawionemi ślepiami i zda się, czekał na 
jeden, jedyny nieznaczny jej ruch, by skoczyć 
i zacząć gryść. 

Tuż przed nim na misce, kupionej niedawno 
do płukania sałaty, leżał cały łokieć serdelków, 
świeżych. ciepłych niemal jeszcze, popołudnio- 
wych serdelków, których dzisiaj zbrakło w skle- 
pie, a pomimo tego... 

— Boże, Boże, Boże!.. kto mn dał te serdel- 
ki, kto śmiał mn dać razem z tą miską, kto 
miał tyle czelności?... 

Gubiła się w domysłach, nie śmiejąc drgnąć 
nawet, tłamiąc oddech przyspieszony, gdy w pół- 
mroku połyskiwały ku niej fosforyczne świa- 
tołka spoglądającego na nią zwierza, a tam... 
tam w pokoiku poczynały się dziać również ja- 
kieś okropne, jakieś niebywałe rzeczy. 

Siusiułski nie siedział bynajmniej przy stole, 
jak to widziała przez okno, Siusiulski zachowy- 
Wał się teraz bardzo niezwykle, zdradzał nad- 
przyrodzone ożywienie, biegał po izdebce jak 
Opętamy, roztrącał stołki, mówił coś do kogoś, 
Wwykrzykiwał... 

— Panno Niepokalanego Poczęcia! Komu on 
tak, z kim on tak, do kogo on tak?t... 

Na kawałku ściany następnej ciupy, gdzie 


(inseraty) uprasza sie nadsyłać wprost do Admiaistracyt 
p. Reformy" w Krskowie. 
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idei autonomii oddanego, ale biurokratę, wy- 
konawcę woli rządu eentralnego. Żądanie takie jest 
podwójnie niederzeczne. Porozumienie się Ra- 
sinów z Polakami może być tylke bezpo- 
srednie, Rzetelny pokój może być zawarty tylko 
między stronnictwami krajowemi i w kraja; inaczej 
będzie on nietrwałym i Rusinom grozić może utrata 
niejednej sympatyi. m. | ke” 
„Powtóre: obrone i rozszerzenie autonomii kra- 
jowej może tylko sprzyjać rozwojowi kultural- 
nej siły narodu ruakiego. Chcieć zwężyć tę aute- 
nomię, chcieć uzależnić stosnuki w kraju od rządu 
centralnego, znaczy zmniejszyć szanse samo- 
dzielnego rozwoju nawet „ukrainizmu*. Pojmujemy 
dezerterów, rzucających broń z obawy przed ewen- 
tualnością wałki, ale nia pojmujemy pretendentów 
do roli bohaterów, którzy wypróźniają arsenały, 
byleby sąsiad nia mógł walczyć w dogodnych dla 


przystępowali i wywalczylismy tyle, ża dziś z owo- 
ców naszej pracy i z naszych zdubyczy i na- 
ród ruski karmi się. 

„Posłowie ruscy źle się bawią. My nie pój- 
dziemy w ich ślady i nie będziemy grozili odwe- 
tem na narodzie ruskim. Tego nie zrobimy, bo za- 
spokojenie żądań naroda ruskiego stanowi część 
polskiej myśli politycznej, Co jednak musimy zro- 
bić, to zdemaskować przed społeczeństwem ra- 
skiem tych polityków ukraińskich, którzy zarówno 
na naszą szkodę, jak i na jego szkodę działają. 
Chcemy pokoja tylko z temi stronnictwami ruskie- 
mi, które pojmują swe obowiązki względem całego 
kraja“. 

Te czynniki konstytucyjne, które na miano- 
wanie namiestnika mogą i powinny wpływ wy- 
wrżeć, muszą, w interesie naszego kraju i pań- 
stwa, liczyć się z opinią szerokiego ogółu. Jest 
ona przeciwną kandydaturze urzędniczej. Jakie 
zaś stanowisko zajmujemy wobec politycz- 
nych kandydatur, mieliśmy już 


; sposobnyść ja- 
sno się wytłomaczyć. 


Zntatek na ROH wog. 


Od trzech dni oficyalna agencya telegraficzna 
w Petersburgu rozsyła alarmujące wieści o sy- 
tuacji, panującej na granicy rosyjsko-per- 
skiej. Miedzy wojskiem rosyjskiem a bandami 
Kurdów, czyli tak zw. „rozbójników“, toczą się 
zażarte walki. Armia turecka posuwa 
się równocześnie na wschód i znaczna jej część 
znajduje się już na torytorynm perskim w oko- 
licy Urmii 

Z krótkich, fragmentarycznych i prawdopo- 
dobnie rozmyślnie niejasno redagowanych de- 
pesz, niepodobna wyrobić sobie jasnego pojęcia. 
Prasa rosyjska wypadkami temi nie zajmuje 
się także, zapewne z powodu zakazu, także nie- 
podobna wyrobić sobie dokładnego pojęcia o 
tem, jak daleko zaszły jnż wypadki, czyli, o 
ile wojna rosyjsko-turecka stała się 
prawdopodobną, może nienniknioną i bli- 
ską. Na ogół jednak sprawa przedsiawia się 
następująco: 

Traktat rosyjsko-angielski, na mocy którego 
zostały rozdzielone „sfery wpływów* obu tych 
państw, otworzył Rosyi swobodną drogę do pół- 
nocnej Persyi, w której silnym bardzo jest ży- 
wioł turecki i bez posiadania której Rosya nie 
mogłaby nigdy marzyć o wejściu do Zatoki 
Perskiej. 

Rzuciwszy okiem na mapę płaskowyża Irań: 


Poznawała jego nastroszoną czaprynę nad 
niskim cofniętym w tył czołem, jego minimal- 
nie mały i zadarty nos i taki potwornie wielki 
palec ręki, którą machał zawzięcie i groził nie- 
widocznej osobistości bezustanku. 

— A ja powiadam na to: nie zcierpię dłu- 
żej, nie zniosę, mie pozwolę i jużl.. Albo ja 
albo on; dwóch nas na świecie jednym nie mo- 
że byćl.. Que l'administrateur vout Dieu veut!... 
A ja jestem tu administratorem, ja, ja; ja i ni- 
komu się do moich spraw mieszać nie pozwołę, 
nikomu, choćby on był królem hiszpańskim, 
choćby był samym panem komisarzem w cyr- 
kule!... Ha, ha, ha, ha, hai... 

W głosie jego brzmiało głębokie oburzenie, 
w śmiechu dźwięczała szatańska wzgarda. 

— Hi hi hi, hi hi hit. A pani myśli, że tak, 
pani myśli, że ja ustąpię?l.. Otóż nie, nie, nie 
ustąpię!! Aleja jakta est.. koni rzucone!... A ja 
złożyłem na ołtarzu obowiązków wszystko. 

To „wszystko* zasyczało jej w uszach podej- 
rzliwie. 

.— Czy aby on nie tego?.. Nagle, niespodzia- 
nie... 

Z każdą chwilą obchwytywał ją coraz sroż- 
Szy lęk, 

a A Uciekać?.. Ale gdzie?.. Ruszyć się?.. Ale 
jak?... 

Wielkie, potworne psisko trzymało ją jak na 
uwięzi, a ten wrzeszczał coraz głośniej, ciskał 
się coraz gwałtowniej. 

— Posadę dla pani rzuciłem, stanowisko! 
Komisarzem mógłbym zostać, po francusku u- 
miem, mundur by mnie dali, epolety, szable, 
czyn!.. A pani co?!.. Pani mnie flaki, fiaki?!... 
He he hel.. ja dłużej tej pogardy nie zcierpię. 
nie zniosę. ja teraz do tej pogardy nie dopu- 
szczę !.. 

Pięścią w stół walić począł z całych sił i nie 
miała już wątpliwości, iż mu piątej klepki brak. 

Pot jej wystąpi na czoło. febra nią zatrzę- 
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siebie warunkach. Panowie Ukraiúcy zapominają 
tylko, żeśmy jaż nieraz z gołemi rękami do 
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skiego, widzimy. że najkrótsza droga z% Rosyi 
do Zatoki Perskiej prowadzi przez najdalej na 
północ wysuniętą prowincyę perską Aserbej- 
dżan, graniczącą na północy na przestrzeni 
jakich pięciuset kilometrów z rosyjską Armenią 
i Zakaukazyą. Od zachodu jednak Aserbejdżan 
graniczy z Turcyą, mianowicie z turecką Arme- 
nia i tureckim Kurdysłanem, sam zaś znajduje 
się w sierze nataralnego wpływu tureckiego do 
tego stopnia, ż0 tylko po miastach panuje tam 
język perski, podczas gdy cała prawie ludność 
góralska, miejska i pasterska tej prowincyi 
mówi po turecku. 

= Okoliczności te składają sią na to, ża Aser- 
bejdżan stanowi zarówno dla Rosyi, jak dla 
Turcyi, pozycyę niezmiernie ważną. Pierwsza, 
nie posiadając go, nie może dojść do Oceanu 
Indyjskiego, a pozwoliwszy na owładnięcie go 
przez Tureję naraża się na utratę wszystkich 
swoich zakankazkieł, a nawet zakaspijskich 
zdobyczy. Tureya zaś pozwalając. Rosyi na trwałe 
nsadowienie się w Aserbejdżanie, sama odcie- 
laby się od głównego terenu naturalnej swojej 
ekspanzyi, w której musi szukać ekwiwaientn 
za stratę prowincyj europejskich, która prędzej 
lub później, ala nieodwołalnie nastąpi. 

Tak więc Aserbejdżan ze swoim najbardziej 
w całej Persyi rozwiniętym przemysłem, z pół 
tora miiionową ludnością i niezmiernemi a ró- 
żuorodnemi bogactwami- naturalnemi. stanowi 
przedmiot, którego posiadanie jest zarówno dla 
Rosyi jak dla Turcyi życiowo ważne. Dopóki 
w Persyi utrzymywał się „statns quo” dapóty 
to bardzo ważne znaczenie Aserbejdżanu nie 
występowało na zewnątiz. Ale oto w Persyi 
dokonał się w ciągu kilku lat głęboki przewrót 
rewolucyjny. Ruch paniślamicki wzmógł 
się ogromnie. Rosya, odrzncona od Dalekiego 
Wschodu, musiała z konieczności skoncentrować 
swą potęgę na wschodzie mniej dalekim. Kau- 
kaz podminowała rewolucya panująca tam w per- 
manencyi. A wreszcie Anglia. której znakomita 
niezmiernie daleko i jasno widząca polityka ma 
zawsze na celu „zatrudnienie* Rosyi, odstąpiła 
jej w wielkim atekcie północną Persyę, wie- 
dząc doskonale o tem, że każdy krok w celu 
objęcia tego prezentu w realue posiadanie, bę- 
dzie musiała Rosya okupić ciężką walką 
z Turcyą, walką na śmierć i życie. 

Rosya - dałaby też vząeie, aby tej walki uni- 
knąć teraz, kiedy mie Ma ani przygotowanej do 
boju armii, ani pioniędzy, ani spokojn we wła- 
snym kraju. Wybitni politycy rosyjscy przyzna- 
ją otwarcie, że wojna z Turcyą na terenie dla 
Rosyi obcym i przez nienawidzącą ją ludność 
zamieszkanym, byłaby katastrofą Ale zdaje 
się, żo katastrofa ta jest nieuniknioną, ponie- 
waż Tarcya, korzystając właśnie z osłabienia 
wewnetrznego i zewnętrznego Rosyi, przygo- 
towała się już całkowicie do sprzą- 
tnienia jej z pod nosa całego Aserbejdżanu. 

Już w stycznin b. r. notowaliśmy pogłoski i 
korespondencye, zamieszczane w dzieunikach ro- 
syjskich z Kaukazu, w których donoszono o 
gwałtownych zbrojeniach się Turcyi i przepo 
wiadano. że wojna rosyjsko-turccka rozpocznie 
się już wczesną wiosną b. r. 

Potem pogłoski te ucichły, Widocznie rząd 
rosyjski zabronił o tem wszystkiem pisać, aie 
nie znikły fakta bardzo symptomatyczne. W cią- 
gu zimy odbyła się w całej azyatyckiej Turcyi 
mobilizacya redyfów pierwszego i drugiego 
powołania. W tureckim Kurdystanie i nad je- 
ziorem Wan skoncentrowała Turcya około 
trzystatysięcy wojska, doskonale nzbro- 
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— Pani myśli, że cały świat?! co?l.. cały 
świat?!.. A otóż nie, nie cały świat! Własne 
dziecko, własne, rodzono pani dzieckot.. Tak, 
tak: ona, ta biedna, nieszczęśiiwa sierota!.. Pa- 


ni idzie o serdelki, pani idzie o słoiki, a mniejły W nocy?! 


nie!.. Mnie hańba więcej boli, dla mnio honor 
więcej znaczy. Jak mnie cierpliwość święta 0- 
puści, jak pani zalezie mi już za skórę, to ja 
oto eo: Kastor, wierne zwierzę, bierz babę, 
pitf!.. Muzia jąl- Huzia!.. 

Teraz myśl, niby nagła światłość błyskawicy 
przebiegła przez wszystkie zakątki jej skołata- 
nego mózgu. 
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jonego i wyćwiczonego przez instruktorów nie- 


mieckich, a wyposażonego we wszystkie naj-| dowi. 


nowsze Środki techniczno-bojowe. Oddziały Kur- 
dów otrzymały górską i szybkostrzelną artyle- 
ryę. I już w pierwszych dniach marca pierw- 
sze oddziały wojsk tureckich przekroczyły 
granicę perską 

Obecnie znaczna część armii tureckiej znaj- 
dujesięjnżnaterytoryum perskiem, 
koncentrując się nad jeziorem Urmijskiem 
i obsadzając całe pogranicze po stronie per- 
skiej w Aserbejdżanie i Kurdystanie perskim. 
Równocześnie lekka kawalerya turecka i per- 
ska, złożena z góralskich plemion kardyjskich, 
operuje wzdłuż granicy persko-rosyjskiej pod 
śmieszną oficyalną nazwą rosyjską „rozbójni- 
ków“, Celem tych operacyj jest utrudnia- 
nie koncentracy wojsk rosyjskich, 
która odbywa się na przestrzeni między nforty- 
fikowanym Karsem a Erywaniem, wzdłuż 
linii koleiowej, idącej z Tyflisn przez Aleksan- 
dropol, Eczmiadzin popod Azarat do Diulty na 
granicy persko-rosyjskiej. : 

Dzisiejsze depesze donoszą, ż6 20.000 tych 
„rozbójników* wpadło jaż na terytoryum ro- 
syjskie, i że korpus rosyjskiej straży pograni- 
cznej musiał się cofnąć przed nimi. W Ty- 
flisie odbywa się od kilkn dni rada wojenna 
pod przewodnictwem namiestnika Kaukazu, hr. 
Woroncowa-Daszkowaą. Na Kaukaz wy- 
syłane są w wielkiej tajemnicy całe korpu- 
sy wojsk z Rosyi europejskiej, za niemi zaś 
podążył przed kilku dniawi sam przyszły genc- 
ralissimus rosyjski, stryj cara, wielki ksią- 
żę Mikołaj Mikołajewicz. 

Na ogół Rosya znajduje się w sy- 
tuacyi wprost rozpaczliwej. Wojny 
nie chce za żadną cenę, a mimo to nie bę: 
dzie jej mogła nniknąć i rozpocznie ją 
w warnnkach dla siebia fatalnych. Na ty- 
łach bowiem ma zrewoltowany Kaukaz, zamie- 
szkały przez niezliczone plemiona. które łączą 
się we wspólnej nienawiści do panowania ro- 
syjskiego, przed sobą zaś ma kraj górzysty 
(najwyższe szczyty w Aserbejdżanie dochodzą do 
5000 metrów. Sawalan Dagh 4.813 metrów), za- 
mieszkały przez ludność turecką. wojowniczą i 
nienawidzącą Rosyę, tak samo, jak nicuawidzą 
ją na Kaukazie. Walka na tym terenie z do- 
skonałą armią turacką, słynną z dzielności, prze- 
jeta duchem panislamistyczno-pantureckiem i za 
pieniądze niemieckie doskonale uzbrojoną, m u- 
siałaby wypaść dla Rosyi fatalnie. 

To też w Petersbnrgu zdają sobie jasno spra- 
wę z niebezpieczeństwa. Przywódca kadetów 
prof. Milukow, odpowiadając na ostatnie ex- 
posé ministra spraw zagranicznych Izwolskiego, 
zarzucił mu wprost, że zbyt dużo mówił o Ma- 
cedonii i Bałkanach w ogóle. a przemilczał spra- 
wę małoazyatycką, podczas gdy punkt ciężko- 
ści polityki rosyjsko-tureckiej przeniósł się obe- 
cnie właśnie na pogranicze perskie, skąd grozi 
Rosyi ogromne niebezpieczeństwo. 

Równocześnie, i w niewątpliwym związka 
z wypadkami wyżej opisanemi, Anglicy roz- 
poczęli akcyę militarną z Peszawaru 
ku wschodniej granicy Afganistana i jego sto- 
licy Kabulowi, aby osadzić się mocniej w 
tym „puferstacie*, przez który prowadzi jedyna 
lądowa droga z Rosyi do Indyj. , 

Wogóle zaczęły się rozgrywać wypadki, zda- 
jące się zapowiadać zbliżanie się drugiego aktu 
wielkiej tragedyi dziejowej, której 
bohaterką jest Rosya, a treścią gwałtowne roz- 
padanie się jej państwowej potęgi, towarzyszą- 


— (o to tam za wrzaski znowuż wczoraj by- 
! 
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ce z konieczności jej wewnętrznemu rozEła- 
K. 8. 


Falssywy apetyt. 


Przebieg ostatnich wyborów parlamentarnych 
w Galicyi, a zwłaszcza tak często występujący 
kompromis Rusinów, syonistów i socyalistów 
przeciw Połakom, obudził także uspione nadzieje 
Niemców, że w Galicyi zdołają wskrzesić ży- 
wioł niemiecki i przy pomocy wyników unti- 
polskich zapewnić ma dawną, wybitną w na 
szym kraju rolę. Žo nadzieja ta jest wielce po- 
nętną, wierzymy; ale i w to uwierzyć powinni 
Niemcy galicyjscy, że historya nie jest kata- 
rynką, powtarzającą dawno przebrzmiałe melo- 
dye- Czasy niemczyzny skończyły się w Gali- 
cyi; nie wskrzesi ich sojusz niedobitków nie- 
mieckich z Rusinami i syunistami. 

Na wszelki sposób jednak mamy obowiązek 
stać na straży naszych interesów narodowych 
i nie lekceważyć żadnego niebezpieczeństwa. 
Więc przyjąć musimy do wiadomości, że w kra- 
ju naszym istnieje popierany bardzo gorliwie 
przez wszechniemiecki związek w Anstryi i 
Prusioch „Band der Deutschen in Galizien“. 
Organem jego jest wiedeński „Deutsches Volks 
blatt”. Z szeregu namiętnych wprawdzie, lecz 
śmiesznie naiwnych, zdradzających zapełną nic- 
znajomość stosunków galicyjskich, artykułów 
tago dziennika, przytaczamy treść jednego z nich, 
jako typowego okazu apetytów pangermańskich, 
obudzających się w Austryi pod podmuchem 
pruskiej hakaty. | 

Pomimo wszelkich „intryg* Polaków które 
noszą na sobie piętno fałszu, bezczelności i prze- 
krwienia mózgu, — argumentuje „Deutsches 
Volksbi.* w zmiankowanym artykule — powstał 
„Bund“ i kroczy po drodze spełniania swych 
celów. Ciążka jest praca, którą podjął, bo jest 
to walka z polską obładą, zjadliwością i pod- 
stępnością, z właściwościami charaktert,* tak 
obcemi niemieckiej otwartości i uczciwości (!). 
Ale kamień raz się potoczywszy jest w rachn 
i Żadna siła polska go nie powstrzyma. Liczba 
członków stale się zwiększa, zdumiewać tylko 
musi mała liczba urzędników państwo- 
wych, wobec setek (!) synów niemieckich 
kolonistów w urzędach galicyjskich. Jest to na- 
stępstwem niepotrzebnej obawy przed groźbami 
przełożonych (H. Niektórzy zasłaniają się tem, 
że urzędnikom nie wolno brać udziała w życiu 
politycznem. Gdyby tak było, to musieliby być 
napędzeni z państwowej służby anstryackiej 
przedewszystkiem urzędnicy Polacy, którzy na- 
leżą do „Sokołów*, „Ognisk“, Czytelni, Towa- 
rzystw, które wszystkie uprawiają politykę pol- 
ską -graniczącą z6 zbrodnią stanu 
(sic!). Ta arogancya i bezczelność musi chyba 
mieć jeszcze zachętę z zewnątrz. 

Dowiadujemy się dalej z „Deutsches Volks- 
blatt*, że „Bund* wezwał wszystkich Niemców 
w Galicyi, ażeby w sprawach przed sądem 0- 
żŻywaliwyłączniejęzyka niemieckie- 
go, niemieckie zaś gminy, ażeby niezwłocznie 
wprowadziły u siebie urzędowanie w języku 
niemieckim. „Band“ ustanowił także cztery przy- 
kazania dla Niemców galicyjskich: 1) Kaźdy. 


Niemiec winien wyrażnie przedstawiać się jako 
Niemiec, zawsze i wszędzie („Panowie Polacy— 
dodaje z ironią autor artykułu — przyzwyczają 
się niebawem do tego zjawiska”). 2) Każdy Nia- 
miec powinien w domu i poza domem mówić 
po niemiecku (ale z kim? przyp. red.). 3) Ka- 


sele. Wczoraj pod północ jnż rożki na schodach 

syczały tylko; sama widziałam. 

_ Podniósł na nią wzrok zdziwiony i ugryzła 

się w język pospiesznie, p” 
„— Cham taki do trzech zdaje się zliczyć by 

nie potrafił a jak na człowieka spojrzy. 
Udału, że ją już nic więcej nie obchodzi, o 


Chłop poskrobał się po głowie i trzepnął dło- Siusiulskiego zapytała się jednakże. 


nią w powietrzu z lekcoważebiem. 
— A co ta za wrzaski miały być?.. Ladmi- 


a|stratorowy niby kundel kogoś ta na schodach 


zwęszył, no i dzieucha się przestrachała... 
— Dziewucha?.. A skądżez tam dziewucha?... 


— A pan administrator jak, zdrów ? 

— Co ma tam może być? 

— Jakto, zupełnie ? 

Nie rozumiał, co chciała przez to powiedzieć. 
— Hano, jać tam w nim nie siedzę — od- 


— Skąd to nie wiadoma rzecz, ale że dzie- | parł chmurnie. — Widziało mi się, że całkiem. 
ucha to po szmacie, którą z ni zdarł poznani| Rankiem nawet wstał, wody mu przyniosłem. 


— Nikogo tam niema w pokoju. on sam ze| FSZUĆW»- 


sobą rozmawia, do gołych ścian tak krzyczy!... 
Zwaryował Siusialski, zwaryował!.. Ludzie, kto 
w Boga wierzy, ratunku!! ratunku!! 

Rzuciła się na schody rozpaczliwie, buldog 
skoczył za nią, jak wściekły, zczepili się, skłę- 
bili, pięta jej sią ze stopnia obsunęła i straciła 
już zupełnie świadomość czasn i przestrzeni. 


— Szmacie? Co za szmacie?... 
: Zaniepokoiła się mocno, 
| — Ano toć kiecki kawałek taki.. Pytaliśma 
się służąców z drugiego a i z pirszego.. Smic- 
jom sią juchy i żadna się nie przyznaje. 

— Nie przyznaje? A jakżeż ta szmata wy- 
gląda ?... 

Chciał schodzić na dół, przynieść jej 


Miała jedynie wrażenie, że raz nogi jej lecą | wałek gałgana, powstrzymała go jednak. 


gdzieś w górę, raz głowa, że niby puszczona po 
spadzistości piłka toczy się gdzieś w przepaść, 
bez końca, zdawało jej się, że słyszy poza sobą 
jakieś krzyki, jakieś nawoływania, czuła, że coś, 
niby kleszcze potężnego raka, chwyta ją za ży- 
we mięso tuż wyżej lędźwi i dopiero zupełnie 
już na dole oprzytomniała chwilowa, uderzywszy 
tyłem czaszki o twardy próg sieni. 

Zebrała resztkę rozproszonej energii, Wyrznę- 
ła psa w icb ananasem, aż szkło jej się w pal- 
cach rozprysło na drobny mak i ile nogi wy” 
niosą podrałowała do mieszkania bez teh. 

Na podwórzu powstawały zbudzone jej alar- 
mem, hałas i bieganina, a ona wciskała głowę 
w poduszki, rada, iż kosztem poszarpanej spó- 
dnicy i rozbitego słoja z auanasem wykpiła się 
z paskudnej kabały. 

Jak spędziła noc po tem wzruszeniu, łatwo 


— To potem, potem, mnie to nie ciekawi. 
Więcej tam nie znaleźli nigi aS 
i i ojrzał w ziemię. 
ący dw "pic: słoik jeno taki roz- 
bity z komfiturom będzie pewno... 
— Z konfiturą ? 
Poczerwieniała mocno. 
— A tak, z konfiturom. Panienka niby jak 
do szklepu szła to pedziała co to będzie nasze. 
— Jakto nasze?... wasze? 
— E, nil Pani gospodyni nieprzymierzając. 
,Rozgniewała się i krzyknęła mu, żeby jej 
Siupstw nie powtarzał, bo chociaż by i panien- 
ka tak, to i ona też nie wie co nasze co wa- 
sze, nikt zaś wczoraj wieczorem z domu nie 
wychodził a duch święty przecież konfitur po 
podwórzu nie rozrzuca. 
— Gazu byś lepiej nie wykręcał jak na we- 


ubrał się galantno, na miasto zaraz wyleciał, a' 
teraz to stoją sobie z naszym naczelnikiem 1 
papirusy w bramie pykają. = 
— Z naczelnikiem ?... Z jakim naczeluikiem? 
— Jakżeżto z jakim, wiadomo — Z rewiro- 
"To ją już do reszty zirytowało. 
Administratorem został, obsprawił się, zago: 


ów ka-|spodarował, otomanę dła niego kupiła, psa kar- 


miono mu serdelkami, maliny słoikami całemi 
żarł, a jak co, to dostać się do niego, by w 
cztery oczy pogadać, nie mogła i jeszczę poli- 
cyę sprowadzał?! 

Nie! Teraz basta! 3 

Jeżeli on jej w tych dniach nie powie, jak i 
Co, to grosza jnż złamanego nie dostanie, może 
nie tylko naczelnika, ale i samego komisarza 
papierosami w bramie traktować. gorzej Rawet 
bedzie: o komorne go się stanowczo zapyin, ra- 
chunku kwartalnego zażąda, jak Bóg w niebie! 

Cóa to, dokąd tego dobrego będzie?! 

Patrzcie go! Jemu się pewno zdaje, że ona 
tak sobie dla tego głupiego zarządzania chalu- 
pami plenipotencyę u rejenta podpisywała. 

„— Niech Celestyn zaraz na dół schodzi! I po- 
wiedzieć tam panu administratorowi, żeby pręd- 
ko do mnie na górę szedł, bo interes ważny 
mam. (C. d. n.) 


| ad 
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NOWA REFORMA. 


żdy Niemiec ma należeć do „Bundu* i zem dwie wyprawy, a mianowicie ku Ulad Sidi ben 


merować „Deutsches Volksblatt“ (to już zrozu- 
mialsze; przyp. red.). 4) Na poczcie, kolei, przed 
sądem, w gminie, w starostwie i u władzy po- 
datkowej powinni Niemcy używać i żądać wy- 
łącznie języka niemieckiego. W razie zaś, gdy- 
by jaki urzędnik robił trudności lub szykany, 
należy natychmiast donieść o tem do wydziału 
„Bandu“, „który postara się o to, aby tych pa- 
nów na właściwej drodze nauczyć po niemie- 
cku“. 

Na jednem z ostatnich posiedzeń „Bundu“ u- 
chwalono dalej, aby rozpocząć systematyczną 
walkę o szkołę i w tym celu wezwano wszy- 
stkie niemieckie rodziny o wniesienie petycyi, 
a zarazem o komunikowanie zarządowi swych 
skarg i życzeń dla zebrania materyału. Jedno- 
cześnie wezwano pastorów i nauczycieli, 
aby gorliwie budzili dacha niemieckiego w swem 
otoczeniu, a katolikom kolonistom rozesłano kil- 
kaset niemieckich książek do nabożeństwa, w 
celu wytrącenia zich rąk książek polskich. Za- 
powiedział wreszcie wydział „Bundu“, że każ- 
dej gminie, która zechce działać w kierunku 
zniemczenia szkoły, służyć będzie pomocą i ra- 
dą, a w każdym razie wzorem, według jakiego 
podanie ułożyć nałeży. 

Teraz arcykomiczna strona pruskiego medalu. 
„Bund* postanowił widocznie zwracać się ze 
swojemi propozycyami do mieszkańców Galicyi, 
noszących nazwiska o niemieckiem brzmieniu. 
Między innymi przesłał tedy swój organ p. A. 
Timierowi,... prezesowi „Sokoła“ w Bochni. „Deu- 
tsches Vołksbl.* przytacza z oburzeniem list, 
jaki od p. Timlera otrzymał. List ten opiewa: 

„Jestem Polakiem, chociaż przodkowie moi 
byli Niemcami. Umiem po niemiecku tyle, aby 
przeczytać niemiecką gazetę i trzymam nawet 
pismo niemieckie, ale nie tego rodzaju, co „Deu- 
tschos Volksblatt“, które zionia nienawiścią 
przeciwko wszystkiemu, co polskie. Ja, juko 
Połak, oświadczam imieniem swojem i rodziny, 
że potępiam zarówno gwałty pruskie, jak po- 
stępowanie waszego pisma. Takiego dziennika 
nie biorę do rąk i proszę, aby mi go nie po- 
syłać. A. Timler, prezes „Sokoła“ w Bochni“. 

Ten list pobudził do wściekłości prusofiłów 
austryackich, którzy obrznciwszy p. Timlera 
obełgami, postawili go w bardzo zaszczytnem 
dla Polaka miejscu, bo „pod pręgierzem nie- 
mieckim*. 

Jestto wprost śmieszny strzał „kulą w płot“. 
Niech tylko „Bund* rozsyła więcej egzempla- 
rzy swojego znanego organu pod adresem osób 
o niemieckiem nazwisku w Galicyi, a sprawi 
sobie i nam wiele przyjemności. 

Jakikolwiek będzie efekt działalności „Bun- 
du“ w Galicyi, należy zwrócić na nią uwage. 
Niemcy austryaccy zaczynają grę niebezpieczną. 
Zapominają, że Austrya, pomimo wszystkich 
wad swej państwowej organizacyi, różni się 
nieco od Prus.. Niech Niemcy austryaccy u- 
spokoją się nieco i będą skromniejsi, bo mo- 
gliby wnet głodem przypłacić swój fałszywy 
apetyt. 


Z pola walki w Maroko. 


Od tygodnia przeszło nadchodzą wiadomości 
o walkach, które Francuzi staczają z tubylcami 
nie tylko na terytoryum marokańskiem, ale 
także w granicach Algieru, będącego, jak wia- 
domo, kolonią francuską. Najwięcej zajmują się 
dzienniki walką pod Telzaza, stoczoną, jak na- 
ówczas doniosły telegramy, z Harkasami*. Otoż 
owi Harkasowie nie są plemieniem marokańskiem, 
lecz taką nazwę noszą żołnierze, będący w służ- 
bie francuskiej, a zaciągnięci przymusowo pod 
Sztandar francuski z puśród ludności tubylczej 
południowego Aigiern, tudzież z oaz Sahary. 
Ludność ta należy do francuskiej kolonii Al- 
gier, a „Harkasowie* są stałą częścią tamtej- 
szego francuskiego wojska kolonialnego. 

Wedle telegramu, nadesłanego do Paryża ze 
stacyi kolejowej Colomb-Bechar, w pobliżu niej, 
a mianowicie Telzaza, francuscy spahisowie zo- 
stali napadnięci dnia L6 b. m. przez zbantowa- 
nych Harkasów. Spahisowie, w sile jednej za 
Jedwie kompanii, tworzyli przednią straż kolu- 
mny, idącej za nimi pod dowództwem majora 
Pierrona. Harkasowie posiadali przeważające 
siły, około 3000 piechoty i 200 jazdy. Wywią- 
zala się zacięta walka, o której przebiegu tele- 
gramy dają sprzeczne wiadomości, dotąd bowiem, 
to jest w 7 dni po fakcie, sprawa ta nie została 
jeszcze zupełnie wyjaśniona. 

Jak się zdaje, napad w dniu 16 bm. na Fran- 
cnzów, mających swe leże w południowym Ora- 
nie aigierskim, został urządzony z inicyatywy 
Samozwańczego sułtana Mulej Hafida, który czuł 
Się ożony zwycięskim pochodem generała 
=" pod Settat. — Chcąc skłonić generała 
U ted choćby do częściowego tylko wysłania 
Aluiej toma algierskiej, Mej Hafid wysłał 

J massana z Ajn-Chair do Beni-Unif, ażeby 
w owej okolicy przeważającemi siłami napadi 
na Francnzów. Czy Hurkasowie przyłączyli si 
do marokańskich oddziałów, czy nie dotąd we 
stwierdzono, dosyć, że nieprzyjaciel w gile oko- 
ło trzy tysiące ludzi napadł na Francuzów no- 
ceną porą w ich obozie pad Talzaza. Atak wy- 
konali Dżenunowie, którzy mają swój odrębny 
język, niezrozumiały ani dla Arabów, ani dla 
Berberów. > 

Dżenunowie, chcąc się przekraść do obozu 
francuskiego przez łańcuch straży niewidocznie 
i niesłyszalnie, rozebrali się zupełnie i wzięli 
z sobą tylko sztylety i noże. — Gdzie nie szło 
inaczej, sztyletami zabijali trancuskie posterun- 
ki, a w ten sposób padło 10 spahisów, zaś 25 
żuawów odniosło rany. — Wśród burzy wołania 
mordowanych nie doszły do obozu,na który na- 
gle napadli Dżenunowie. — Mogli Francuzów 
w pień wyciąć, ale zamiast rzucić się na żołnie- 
rzy, zaczęli plądrować namioty oficerów. Tym- 
czasem oddział francuski uszykował się i po 
krótkiej walce odparł nieprzyjaciół, poniósłszy 
znaczne stosunkowo straty, padło bowiem prze- 
szło 30 Francuzów, rannych zaś było około 100. 

Dowódca oddziałów francuskich na zachodniej 
granicy Algieru, a więc od strony marokańskiej, 
generał Vigy, rozpoczął jnż kroki, ażeby doko- 
nąć odwetu za napad w dnin 16 b. m. Generał 
Vigy skoncentrował pod El-Mengoeb siły swoje, 
obejmujące 3.200 piochoty, 1.200 jazdy i dwie 
baterye dział, ażeby wystąpić przeciwko Mulej 
Lassanowi, który się cofnął kn Ain-Chair. W o- 


streyi je oaz? się prawdopodobnie roz- 


wnocześnie generał Amad bozuj 
okolicy miasta Settat, przedsięwziął a. 12 b A 


Fabryczny skład 


Naud i ku Ulad Busiri, gdzie znajdowały się 
znaczne siły Marokańczyków. Do walki jednak- 
że nie przyszło, gdyż oddziały marokańskie cof- 
nęły się na drugą stronę rzeki Umrbia. Dalej 
przyszło do walki nad rzeką Ued-Asciła, gdzie 
Mdakrowie napadli na obóz Boucherona, zostali 
jednakże odparci. Boucheron chce plemię Mda- 
kra zmusić do poddania się przez odcięcie do- 
wozu wszelkich środków żywności. - 
Jednakże wszystkie te środki operacyjne ze 
strony Francuzów mie wystarczą do trwałego 
uspokojenia kraju, do tego bowiem potrzeba 
znaczniejszych sił. Generał Lyantey, kierujący 
ruchami wszystkich wojsk francuskich w Ma- 
roku, domaga się też wysłania znacznych po- 


siłków, a im prędzej się to stanie, tem łatwiej- 


szą bedzie pacyfikacya Maroka. 


2 za Oceanu. 


(Rządowe biuro pośrednictwa pracy dla emigrantów. — 

Brak pracy i drożyzna w Ameryce. — Przestroga dla 

emigrantów. — Warost prasy poiskiej, — Towarzystwo 
lekarzy polskich w Chicago). 


Z powodu przesiłenia ekonomicznego w Stanach 
Zjednocaonych, które jeszcze dotąd nie przeminęło, 


wychodźtwa do Ameryki północnej z krajów pol- 


skich osłabło znacznie. Jak długo potrwa ta prze- 
Twa w ruchu emigracyjnym, niepodobna przewidzieć, 
ale nie ulega wątpliwości, że z chwiłą poprawienia 
się konjuktur ekonomicznych w Stanach Zjednoczo- 
nych, tłumy wychodźców znown tam popłyną. Nie 
należy zresztą sądzić, że ruch emigracyjny w tamte 
strony zupełnie ustał. Stał się znacznie słabszym, 
ale jeszeze dotąd znaczna liczba wychodźców udaje 
się do Ameryki. 

Wobec tego ważną jest informacya, którą podaje 
dziennik „Polak Amerykański*. „Zapewne nie wszy- 
stkim wiadomo — pisze „Polak Amerykański“ — 
że zeszłoroczny kongres w Waszyngtonie polecił 
ministrowi handlu i pracy załoźenie rządowego biu- 
ra pracy w swoim departamencie pod nazwą: U. 
S. Bureau of Information Distribution“, Biuro to 
jest założone w tym celn, aby ułatwić sposobność 


w wynalezieniu pracy dla emigrantów wszystkich 
narodowości. Również cel tego biura jest ten, aże- 


by skierować vmigracyę ze stanów wschodnich, któ- 
re gą przeludnione, do stanów zachodnich, a szcze- 


i Szwedał, a to dlatego, że pisma, 


o istnieniu tej, tak ważnej instytucyi. Czyby Pola- 
cy nie mogli z tej instytucył korzystać? Wszak 
ona istnieja dla wszystkich narodowości, więc i Po- 
lacy powinni się zgłaszać tak za pracą, jak i za 
robotnikami. A że tego nie czynią, to tylko dlate- 
go, że nie wiedzą o istnieniu tej instytucyi*. 

Wspomniane biuro informacyjne istnieje w Wa- 
szyngtonie, a filię posiada w Nowym Jorku. Zgła- 
szać się można po informacye osobiście łab pi- 
semnie we własnym języku. „Dła naszych 
rodaków — pisze dalej „Polak Amerykański“ — 
jest to rzecz bardzo wygodna, gdyż mogą kores- 
pondować we własnym języku, pracę i robotników 
mogą dostać bardzo łatwo, bez żadnych opłat i ko- 
sztów. (idzie zaś potrzeba robotników w większej 
liczbie, tam rząd wysyła specyaluego urzędnika do 
zbadania, czy tam nie ma strajku lub innych za- 
wikłań robotniczych. Robotnik więc może być pe- 
woy, łe się nie narazi na żadne nieprzyjemności, 
bo rząd baczy na wszystko. Polacy winni się zgła- 
szać za pracą i robotnikami pod następującym adre- 
sem: „U. S. Information & Distribution Barean, 
Nr 10 Bridge str., New York, N. Y.*, lab: „U. S. 
Information & Distribution Bureau, Department of 
Commerce & Labor, Washington, D. C.“ 

Jak stwierdzają polskie dzienniki, wychodzące 
w Ameryce, obok ogólnego zastoju w pracy i wy- 
nikłej stąd nędzy pomiędzy robotnikami, artykuły 
spożywcze stale idą w górę w cenie i z wyjątkiem 
jaj, które napływają tu wagonami w ogromnej ilo- 
ści, inne produkty są niesłychanie drogie. Mięso, 
kawa, herbata, masło, cukier i inne artykuły po- 
drożały o 10 do 25 procent, co się źle odbija na 
klasie robotniczej, zwłaszcza pozbawionej pracy. — 
Skutkiem braku żywności i ogólnej biedy między 
robotnikami i śmiertelność się zwiększa. Wprawdzie 
departament zdrowia wykazuje, że w ubiegłym mie- 
siącu śmiertelność była niższa, niż w tym samym 
miesłącu roku zeszłego, jednakże była ona znaczna 
i większość wypadków śmierci pochodzi ze złego 
odzywiania się. 

P. Jan Kruszka, przewodniczący komisyi koloni- 
zacyjnej polskiego Związku narodowego ogłasza w 
„Kuryerze Polskim*, wychodzącym w Milwaukee, 
przestrogę przed niejakim Modlińskim ze Stevens 
Point, który udał się do Europy, ażeby we wszy- 
stkich trzech zaborach polskich jednać dla spół- 
ki Worzałów nabywców ziemi w Illinois, Michigan 
i Wisconsin. Ów p. Modliński występuje w imieniu 
spółki braci Worzałów w Stevens Point. Otóż jako 
przedatawiciele komisyi kolonizacyjnej Związku na 
rodowego udali się pp. J. S. Kruszka i K. Rozma- 
rynowski do West Point i stwierdzili na podsta- 
wie zeznań młodszego z braci Worzałów, że spółka 
wprawdzie istnieje, ale gruntów jeszcze nie nabyła, 
ale dopiero stara się 0 prawo pierwszeństwa do za- 
kupna gruntów w stanie Michigan i Wisconsin w 
łącznej przestrzeni około 9000 akrów. Worzałowie 
oświadczyli, że ów p. Modliński wprowadza ludzi 
w błąd głosząc, że spółka ma 30.000 akrów ziemi 
i że na małe spłaty daje nabywcom gruntu inwen- 
tarz, narzędzia rolnicze itd. Szczegóły te podajemy 
wiernie według relacyi „Kuryera Polskiego". 1 

Prasa polska w Ameryce rozwija się pomyślnie, 
co Świadczy pochlebnie o umysłowej kulturze pot- 
skich wychodżców. W Milwankee powstało nowe 
pismo codzienne „Nowiny Polskie“, które dotąd 
były tygodnikiem. Prasa polska w Ameryce powi- 
tała przychylnie nowy ten dziennik. Dztennik, wy- 
chodzący w Buffalo p. t.: „Polak w Ameryce" ob- 
chodził przed kiłkn dniami jubileusz 22 rocznicy 
swego istnienia. p 

a lekarzy polskich w Chicago, które- 
go sekretarzem jest dr Szymański, odbyło nieda- 
wno swoje posiedzenie i załatwiwszy szereg spraw, 
uchwaliło na wniosek dra Zaleskiego popierać bu- 
dowę Domu polskiego w Chicago. Dalej postana- 
wiono na wniosek dra Źurakowskiego przyczynić 
się do urządzenia wiecu protestacyjnego przeciw 
gwałtom pruskim. Przypadającą na Towarzystwo 
sumę na pokrycie kosztów wiecu uchwałono wnieść 
w podwójnej wysokości na wniosek dra Boguszew- 
skiego. Jednogłośnie przyjęto postanowienie bojkotu 
leków, wyrabianych w Prusach. 


gólmiej poładniowych, gdzie jest brak robotników. 
Dotychczas z tego biura korzystają Niemcy, żydzi 
w tych języ- 
kach wychodzące, informowały i infermują swoich 


Z krakowskiej | Rady powiatowa]. 


(Uezczenie pamięci ś. p. Andrzeja Potockiego. — Budże- 

ty gmin powiatu krak. — Apei do gminy miasta Kra- 

kowa. — Fundusz ochronek dzieci, — Drogi powiatowe. — 
Przysiołek Gacki. — Inspektor budowlany.) 


Krakowska Rada powiatowa odbyła wczoraj zwy- 
czajne swe posiedzenie pod przewodnictwem wice- 
prezesa dra Stefana Skrzyńskiego, który otwie- 
rając posiedzenie w serdecznych słowach, uczcił pa- 
mięć 6. p. namiestnika Andrzeja hr. Potockiego. — 
Przez gremialne wzięcie udziału w pogrzebie człon- 
kowie Rady przyłączyli się do wielkiej uroczystości 
w Krzeszowicach, dzisiaj zaś na pierwszem po tym 
wypadku posiedzeniu Rada powiatowa trwałej pa- 
mięci uchwaliła w protokole posiedzenia zapisać 
oddanie głębokiej czci zmarłemu namiestnikowi — 
a wyrazy najsurewszego napiętpowania ohydnej i 
bezprzykładnej n nas zbrodni, której padł on nie- 
winną ofiarą. 

Gdy przystąpiono do porządku obrad, sekretarz 
dr Stafiej złożył sprawozdanie z czynności Wy- 
działa powiatowego za czas od 20 grudnia 1907 
roku. Z obiitego materyału tego sprawozdania in- 
teresującym szczegółem było sprawozdanie o bu d- 
żŻetach tegorocznych 108 gmin powiatu krakow- 
skiego. Trzy gminy nie potrzebują źadnych dada- 
tków gmiunych, 7 gmin obchodzi się dodatkami do 
20 pre. podatków bezpośrednich, które mogą nakła- 
dać same Rady gminne, bez wyższego zatwierdze- 
nia, 61 gminom zezwolił Wydział powiatowy w za- 
stępstwie Rady powiatowej na dodatki 21 pre. do 
50 pre. podatków bezpośrednich, wreszcie 37 gmi- 
nom zezwolił Wydział „krajowy w porozumienia z 
namiestnictwem na dodatki w wysokości 51 proc. 
do 100 proc. podatków bezpośrednich. Zatem tylko 
9 pre. gmin może gospodarować budżetami, uchwa- 
ionemi w granicach kompetencyi Rad gminnych, a 
91 pre. potrzebuje dodatków gminnych, do których 
zastrzeżone jest w ustawie gminnej wyższe zatwier- 
dzenie. To, co według ustawy gminnej z r. 1866 
miało być wyjątkiem, stało się regułą, a bud- 
żet, uchwalony przez samą Radę gminną, stał się 
rzadkim wyjątkiem (9 prc.). > 

W dyskusyi nad tem sprawozdaniem zabierali 
głos pp. Ptak i Serczyk, domagając się ener- 
glcznych ze strony Wydziału kroków, celem uzy- 
skania od miasta Krakowa poprawy dróg, łą- 
czących rogatki z ulicami, tudzież celem ostateczne- 
go uchylenia przepisu, że jadący jednym koniem 
o jednym dyszłlu ma w mieście iść pieszo obok 
konia. 

Złożone następnie sprawozdanie p. Franciszka 
Ptaka, jako delegata Rady powiatowej do Rady 
szkolnej okręgowej przyjęła Rada bez dyskusyi, po- 
czem p. Dr Gaszyński imieniem komisyi wy- 
branej dla sprawdzenia rachunków powiatowych za 
rok 1907 złożył sprawozdanie z dokonanego przez 
tę komisyę sprawdzenia zamknięcia rachunkowego 
funduszów powiatowych i funduszów pod zarządem 
Wydziała powiatowego zostających. Po krótkiej dy- 
skusyi sprawozdanie przyjęto i zgodnie z wnioskiem 
komisyi uchwalono udzielić Wydziałowi absoluto- 
rynm. l f 

Z kolei na wniosek Wydziału puwiatowego Rada 
jednomyślnie uchwaliła dla uezczenia jubileuszu 
60-letniego panowania ces. Franciszka Józefa I u- 
tworzyć wspólnie z powiatową Kasą oszczędności 
fundusz ochronek dzieci w powiecie kra- 
kowskim przeznaczony na fundowanie jak najwię- 
kszej liczby ochronek w powiecie w ciągu bieżą 
cego roku jubileuszowego, a to przy współudziale 
gmin i obszarów dworskich, tudzież ofiarności pry- 
watnej. Da funduszu tego na razie przeznaczono 
z funduszów powiatowych kwotę 5000 K. 

Zgodnie z daiszym wnioskiem wydziału, przed- 
łożonym przez p. inżyniera Turskiego, Rada 
uchwaliła przedłożyć Wydziałowi krajowemu pro- 
jekt uznania za krajowe dwóch dróg powiatowych 
i trzech dróg gminnych I klasy. Na dalszy zaś 
wniosek, uczyniony przez p. Serczyka, przezna- 
czono 2000 koron na konieczną poprawę drogi z 
Morawicy przez Mników do Czułowa. 

Co do starań przysiotka Gacki, należącego do 
gminy Zelków, o wyłączenie go z tej gminy i u- 
tworzenie z niego osobnej nowej gminy, uchwaliła 
Rada wyrazić nieprzychylną opinię, 

Bardzo żywą dyskusyę wywołał na końcu wnio- 
sek wydziału o kredyt dodatkowy 1500 K 
na tymczasowe na razie zaprowadzenie inspek- 
tora budownictwa dla wykonywania kontroli 
nad zwierzchnościami gminnemi i przełożonymi ob- 
szarów dworskich w ich obowiązkach policyi bude- 
wlanej. Obowiązkom tym władze te nie mogą po- 
dołać, zwłaszcza w gminach podmiejskich, gdzie 
rozwinął się gorączkowy ruch budowlany spekula- 
tywny. Szkody wynikłe z tego budowania mogą być 
nieobliczalne. Inspektor budowniczy byłby rzeczo- 
znawcą, fachowym doradcą a zarazem organem kon- 
troli ze strony Wydziała powiatowego. Podnoszouno 
w zasadzie potrzebę takiego organu, ale wniosek 
Wydziału uznano za środek niedostateczny, ponie- 
waż zaś zaprowadzenie należycie płatnego i kwa- 
lifkowanego inspektora przewyższa siły powiatu, 
przeto uchwalono ostatecznie przejść do porządku 
nad tą sprawą. 

Posiedzenie zamknięto na tem o godzinie 2 po- 
poładnin. A 


Kronika. 
Kraków, 24 kwietnia, 


Grunta pofortyfikacyjne. Dzisiaj przed połu- 
dniem odbyło się urzędowne oddanie gminie miasta 
Krakowa przez władze wojskowe drugiej partyi 
gruntów pofortyfikacyjnych , wobec komisyi, złożo- 
nej z I wiceprezydenta miasta, dra H. Szarskiago, 
radców miejskich Edwarda Uderskiego i Wandali- 
na Beringera, majora Tobisa. kapitana Schoena oraz 
urzędników magistratu i miejskich polowych. Ko- 
misya dokonała oddania grantów przez obejście 
1 wyznaczenie kamieni granicznych. 

Gronia, obecnie oddane miastu, znajdują się 
wzdłuż wału kolejowego od ulicy Zwierzynieckiej 
po Rudawę na Błoniach, obejmują dalej park 
krakowski i parcele budowlane na rogu ulic 
Lenartowicza i Kilińskiego, razem obejmują 24 
morgi 1.383 sążni. 

W jesieni roku ubiegłego, jak wiadomo, objęło 
miasto w posiadanie gruntów pofortyfikacyjnych 38 
morgów 1.012 sążni, w jesieni bieżącego roku ma- 
stąpi oddanie miastu reszty grantów w objętości 
36 morgów 1.091 sążni, położonych między Ruda- 
wa a parkiem krakowskim przed parkiem dr Jor- 
dana. 

Park krakowski, mocą obowiązującego kontraktu, 
pozostanie jeszcze w prywatnej dzierżawie do roku 
1910. i 

Brama żelazna na wylocie ulicy Wolskiej, która 
miała zostać jeszcze nietkniętą przez pół roku, zo- 


tstanio za zgodą wojskowści zniesioną już w naj- 


lalek i zabawek 


dla dzieci 
Plac Fiaryacki 2 


poleca 


bliższych tygodniach, skoro tylko zostaną przesu- 
nięte za bramę latarnie gazowe i umocowane ina- 
czej druty tramwaju elektrycznego. Po zniesienin 
tej bramy z ulicy Wolskiej otworzy się prześliczny 
w perspektywie widok na Błonia i kopiec Kościu- 
szki, a linia spacerowa ulicą Wolską po tor wy- 
ścigowy będzie najładniejszą w całem mieście. 

Zapomsgi dla rękodzielników. Wczoraj odbyła 
się posiedzenie komitetu dla rozdziała zapomóg z 
fundacyi przeznaczonych dla podupadłych rękodziel- 
ników. Posiedzeniu przewodniczył | wiceprezydent 
dr H. Szurski. Komitet przyznał wsparcia z fun- 
dacyi ś. p. ks. kan. Schindlera siedmiu rękodziel- 
nikom w równych kwotach po 204 K 68 h, a mia- 
nowicie, czterem majstrom szewskim, jednemu ka- 
flarskiemu, jednemu stołarskiemu i jednej wdowie 
po krawcu. =. 

Z fundacyi Banka hipotecznego we Lwowie przy- 
znano po 150 K dwom rękodzielnikom. 

Z fundacyi Katarzyny Hanowiczówej po 114 K 
dwom wdowom po rękodzielnikach. 

Długowieczność. Dzisiaj odbył się pogrzeb oby- 
watolki Czarnej Wsi pod Krakowem, Jnlii z Góre- 
ckich Januszkiewiczowej, która zmarła one- 
gdaj przeżywszy 106 lat. Ś. p. Januszkiewiczowa 
urodziła się 16 lutego 1802 r. w Przemyślu. Osta- 
tnie łata życia przepędziła w Czarnej Wei. 

Śmierć za policzek. Dnia 19 marca b. r. 
w karczmie w Żerkowie powstała między znajdu- 
jącymi się tam gośćmi sprzeczka, w trakcie której 
gospodarz Wojciech Jaje uderzył w twarz wyro- 
bnika Jana Dutka. Znieważony na razie nie reago- 
wał, gdyż Jaje był w licznej kompanii swych braci 
i przyjaciół — postanowił jednak zemścić się przy 
pierwszej sposobności. Dnia 22 marca spotkał Du- 
dek idąvgo Wojciecha Jaje w towarzystwie kilku 
osób; udając zatem, że nie żywi żadnych nieprzy- 
jaznych zamiarów do niego, poczęstował swego an- 
tagonistę papierosem. Gdy papierosa tego Jaje za- 
pala? przystanąwszy, & towarzystwo jego tymcza- 
sem oddaliło się nieco, Dudek, z tyła uderzył z ca- 
łej siły Wojciecna Jaje kołem w głowę, a gdy ten 
już upadł, uderzył go jeszcze kilka razy po gło- 
wie i nogach. Jaje przeniesiony, do domu, wkrótce 
umarł , a przyczyną śmierci było, podług opinii le- 
karzy, pęknięcie kości czaszkowej i krwotok wśród- 
czaszkowy. Aresztowany Dudek przyznał w śleda- 
twie, że po znieważeniu go powziął zamiar zemsty 
i, skorzystawyszy z pierwszej sposobności, zamiaru 
swego dopiął. — Wobee tego prokuratorya pań- 
stwa oskarżyła Jana Dudka o zbrodnię zabójstwa 
z $ 140 u. k., a dziszaj odbyła się przeciw niemu 
rozprawa karna, której przewodniczył radca sądu 
dr Grodyński, oskarżał prokurator dr Tang, bronił 
zaś obwinionego adwokat dr Szalay. 

Oskarżony przyznał się do winy; tłómaczył się 
jednak, że nie miał zamiaru zabicia Wojciecha 
Jaje, ala chciał go tylko trochę „nabić*, Takie 
„nabicia* jednak po wsiach rzadko kiedy nie koń- 
czą się Śmiercią, to też i Dudek uderzeniami koła 
rozbił czaszkę swemu chwilowemu — gdyż dawniej 
Jaje z Dudkiem żyli w zgodzie — nieprzyjacie- 
lowi. 

Po przeprowadzonej rozprawie, na podstawie 
werdyktn przysięgłych , trybunał skazał oskarżone- 
go Jana Dudka na 3 lata ciężkiego więzienia. 

Złodziej kolejowy. Od dłuższego czasu stróż 
kolejowy, Stefan Nowak, donosił tutejszej policyi, 
że gdy przychodzi rano na dworzec kolejowy, za- 
staje u wielu wagonów ukręcone plomby i towary, 
znajdujące się w wagonach, naruszone. Wskutek 
tych doniesień policya wdrożya śledztwo, lecz re- 
zultat tych dochodzeń był smutny dla samego No- 
waka. IMianawicie 'owym złodziejem, okradającym 
wagony kolejowe był sam Nowak, w którego mie- 
szkaniu znaleziono moe skradzionych z wagonów 
towarów, przeważnie wiktuałów, jak kawy, cukru, 
herbaty i t. p. Doniesieniami swemi Nowak chciał 
policyę wprowadzić na fałszywy trop, co mu Się 
jednakże nie udało. 

Kradzieże kolejowe w Płaszowie. Niejednokro- 
tnie juź podnosiliśmy smutny stan bezpieczeństwa 
na placu kolejowym w Płaszowie. Okolica dworca 
kolejowego w Płaszowie stała się wprost niezwykle 
rentownem źródłem eksploatacyi dla band rzezi- 
mieszków tamtejszych okolic. Wczoraj w Płaszowie 
aresztowano znowu jednego z włóczęgów, który 
wraz z wspólnikami od dłuższego czasu opróżniał 
stojące tam wozy towarowe. Jest to 20-letni Sta- 
nisław Musiał, bez zajęcia ` który przez całą zimę 
dopuszczał się stale kradzieży kolejowych. Areszto- 
wany przyznał się, iż kradł z towarzyszami z wa- 
gonów co się dało. Odrywali niezwykle zręcznie 
plomby i wyrzucali z wsgonów paki z towarami. 
Częstokroć zabrany łup w pakacb, np. książki, per- 
tumy, mydło itp, nie odpowiadały Życzeniom rabu- 
siów, którzy uważając je za bezwartościowe, zaraz 
je palili. Jak Musiał był obeznany dobrze z tere- 
nem eksploatacyjnym, Świadczy fakt, iż przez całą 
zimę codziennie wywoził z placu kolejowego kilka 
taczek węgli, która sprzedawał za bezcen włościa- 
nom w Płaszowie. Do wykrycia złodziei przyczynił 
się fakt, iż zrabowaną paczkę z kalichlorikum usi- 
łowali sprzedać jako sodę. Drugi wspólnik Mnsiała, 
Jan Małek, zbiegł bez śladn. 

Z kroniki policyjnej. Wczoraj aresztowano w 
Podgórzu dwóch młodocianych włamywaczy: 11-le- 
tniego Józefa Paluchowskiego i w tymże wiekn bę- 
dącego Stanisława Kocika, których schwytano na 
gorącym uczynku kradzieży. Obaj chłopacy hyli jaż 
niejednokrotnie za podobne występki karani, nie 
wpłynęło to jednak na zmianę trybu ich życia, a 
wczoraj usiłowali znowu z trzecim jeszcze towa- 
rzyszem dobrać się do spiżarni kupca Jukóba Fei- 
nera przy ulicy Krakowskiej w Podgórzu. Ukręcili 
z wprawą dużą kłódkę i rozpoczęli szybko wypróż- 
niać spiżarnię. Na czynności tej schwytał ich jeden 
z domowników i oddał w ręce policyi. — Trzeci 
wspólnik wyprawy umknął bez śladu. Pod zarzutem 
oszustwa aresztowano też niejakiego Benjamina Pa- 
chalskiego, który według zeznań jego przyjaciółki 
Antoniny Kowalskiej, miaż wyłudzić od niej większą 
kwotę i w czasie jej nieobecności spieniężył po- 
wierzony mn Kosz z rzeęzami kochanki, wartości 
300 rabli. 

Z Podgórza. Oddział kolarzy „Sokoła“ podgór- 
skiego urządza w niedzielę dnia 26 b. m. wyści- 
gi 50 klm. na szosie Podgórze— Niepoło- 
mice. Zgłoszenia do biegu przyjmuje i wszelkich 
informacyj udziela kapitan oddziału Ad. Morus 
w dzień wyścigów od godziny 12 w południe 
w gmachu „Sokoła“. Wyjazd punktualuie o godz. 
11/4 po południa z przed gmachu „Sokoła“, gdzie 
też nastąpi rozdanie nagród. . 


Z kraju. 


Rzeszów, 22 kwistnia, (Walne zgromadzenie 
Towarzystwa Muzeum przemysłowego. — Z gospo- 
darki kahainej). Towarzystwo Muzeum przemysło- 
wego odbyło walne zgromadzenie. Po złożeniu przez 
referenta komisyi kontroli sprawozdania z działal- 
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ności Towarzystwa w roku ubiegłym, które skreśli* 
liśmy obszernie w poprzedniej korespondencji, si 
dzielono wydziałowi absolutoryum i uchwałono prell- 
minarz na rok bieżący. Uchwalono podwyższenie 
wkładek miesięcznych na 30 halerzy. Wreszcie U* 
chwalono wezwać rękodzielników i przemysłowców 
do obesłania tegorocznej wystawy rolniczej i prze 
mysłowej w Jarosławiu, przyczem zarząd Muzeum 
podjął się pośrednietwa, 

Od kilk miesięcy wychodzi w Rzeszowie dwuty; 
godnik „Nowa Gazeta Ludowa“, będąca organel= 
zjednoczonej opozycyi. Organ ten wziął sobie 28 
zadanie zwalczanie szkodliwego wpływu meneróW 
kahalnej kliki na tok lokałnej polityki żydowskie 
i ogólnej. W ostatnim numerze znajdujemy gwałto” 
wny artykał, skierowany przeciw obecnemu zarząd" 
cy kahału, drowi Hochfeldowi, i jego adherent0my 
który nie bacząc na to, że objęli gminę w stanie 
finansowego wyczerpania, rozpoczęli gospodarkę Ín 
westycyjną na wielką skalę nad siły gminy. Przy” 
stąpiono do bndowy łaźni kosztem wzwyż 100.000 
złr Kiedy zaś w trakcie budowy wszystkie fundu- 
sze, ewentualnie do dyspozycyi pozostające, łącznie 
z wygórowanemi podatkami, nie były w stanie po% 
kryć kosztów tej ryzykownej gospodarki, poczęło 
czynić starania 6 pożyczkę w Banku krajowym. 
Na zabezpieczenie tej pożyczki w wysokości kor0l 
100.000, nie wahają się menerzy kahaini usiana” 
wiać hipoteki na cmentarzach żydowskich. Autor 
artykułu wzywa inicyatorów do opamiętania sie, 
ostrzegając przed skutkami takiej bezprzykładnej 
prowokacyi. 

Przemyśl, 23 kwietnia, Plan budowy własnego 
gmachu dła pomieszczenia urzędu pocztowego i te- 
legraficznego ma być przedmiotem fachowych stu- 
dyów w odnośnym departamencie krajowej dyrekcyi 
poczt i telegrafów. Na powzięcie tego pożytecznego 
dla ludności zamiaru wpłynął wysoki czynsz dzier* 
żawny (przeszło 20.000 rocznie) opłacany aa bu- 
dynki przy ulicy Mickiewicza, w których się obe- 
cnie mieści główna poczta i telegraf). Budynki te 
gą niewygodne, ubikacye źle rozłożone, mają nie- 
wiele światła i miejsca. Kontrakt dzierżawy koń- 
czy się za 3 lata tak, Że plan budowy własuege 
gmachu pocztowege przychodzi w samą porę. 

Karygodne niedbalstwo zarządu szpitala. Pi- 
szą nam z Harbutowice: 

Wojciech Uher, lat 13 liczący, rodem a Harbu 
towic, leczony w szpitalu powszechnym w Wadowi* 
cach na jaglicę oczu, został wypuszczony ze «zpi 
tala dnia 18 kwietnia o godz. 2 po południu, bez 
jakiegokolwiek zawiadomienia rodziców, łab zwierz: 
chności gminnej, mimo dwnukrotnej prośby naczel- 
nika gminy Harbutowice, Leopolda Kani. Chłopiec 
ów bez zaopatrzenia w dalszą drogę, bez odprowa- 
dzenia go nawet na gościniec prowadzący ka Kal- 
waryi, błąkał się po Wadowicach, nie znając mi! 
sta, aż dopytawszy się o właściwą drogę, zimit 
na noc do Kleczy. Nie wiedząc, co dalej począć, 
.ozpłakał się. Posłyszał to jeden z gospodarzy, uli-' 
tował się nad nim, daż mu wieczorny posiiek £ do 
snu ułożył, Nazajutrz rano obudził go ów gospo“, 
darz i wyprawił w dalszą drogę. O głodzie i chło 
dzie szedł chłopak do wsi rodzinnej od rana, aż 
na godzinę 9 wieczór dowłókł się ledwie do na- 
czelnika gminy Harbutowice. Zważywszy, że Har- 
butowice od Wadowic oddalone są o 30 klm., zwa- 
żywszy, że cały dzień 19 b. m., t. j. w Wielką 
Niedzielę, chłopiec ów o głodzie, nie znając drog 
szedł do miejsca rodzinnego, gdyż dotąd ze wsi 
swojej nigdy się nie wychylał, napiętnować należy 
karygodne niedbalstwo zarządu szpitala, który nie 
raczył interesowanych o wyjścia jego ze szpitala 
zawiadomić, n 


Í 


Ze świata. 


Proces Heryka Sienkiewicza. W dnin 18 ma- 
ja b. r. odbędzie się przed sądem wiedeńskim pro- 
ces Henryka Sienkiewicza, oskarżonego 0 
obrazę czci przez grono ruskich akademików. 

„Akt oskarżenia wręczony został zastępcy pra- 
wnemu i obrońcy Sienkiewicza, adw. drowi J. Ro 
Benblattowi w Krakowie. Wskutek rekursu dra 
Rosenblatta sąd wyższy w Wiedniu uchylił ten 
akt, jako zawierający szereg inwektyw przeciw ró: 
żnym osobom i władzom w Galicyi. Wskutek tego 
okarżyciele prywatni wygotowali nowy akt orkar- 
żenia, oparty już wyłącznie na znanym artykule 
pióra Sienkiewicza, którym uczuli się ruscy akade- 
micy obrażeni. s 

Pierwotnie proces przeciw Sienkiewiczowi miał 
się odbyć dnia 22 marca b. r. Z powedu choroby 
Sienkiewicza termin ten został odroczony do 18 
maja. Obronę Sienkiowicza prowadził będzie aów. 
dr Kosenblatt w towarzystwie wiedeńskiego adwo- 
kata dra Rabenlechnera. Czy Sienkiewicz 'stanie 
osobiście na rozprawie jest rzeczą wątpliwą. 

Z Warszawy. (Aresztowanie członków P. P. 5. — 
Ogłoszenia o 1 Maja. — Pałac Kronenberga 2 mu: 
zoum miejskie. — Podkop w więzienin)..' 

— W ostatnich dniach „ochrana“ znowu rozwi: 
nęła niezwykle energiczną działalność. — Agenci 
„ochrany“ w czasie od 1 do 17 kwietnia zaar: 
sztowali 19 oBób, należących do Pol- 
skiej Partyi Socyalistycznej i 14 osób, 
członków rewolucyjnej frakcył tejże 
partyi — Pomiędzy aresztowanymi znajdują się. 
właściciel mieszkania, w którem odbywały się ze- 
brania, dalej uczestnik napadu na sklep monopoio 
wy na Starem Mieście, i szewc, który zabił w ro- 
ku 1906, majstra na ulicy Gołębiej i stójkowe: 
na ulicy Wroniej, a w roku 1907 stójkowego u: 
placa Witkowskiego i oskdrżony jest nadto o współ- 
udział w napadzie na inżyniera Proskarjako: 
wa. Aresztowano również dwie osoby, które orga- 
nizowały napady na oficerów żandarmskich w Lu- 
blinie i Warszawie.  * 

— Z powodu spodziewanych w dnia 1 Maja 
strajków i zaburzeń robotniczych generał-guberna- 
torowie wojenni okręgu warszawskiego i łódakiego 
wydali ogłoszenie, že: 1) wszelkie demonstracye, 
pochody i zebrania nie są dozwolone; 2) w razie 
ich zanważenia będą rozpędzane bronią bea jakie- 
gokolwiek ostrzeżenia. . 

— Magistrat zdecydował się już nabyć pałac br. 
Kronenberga przy ul. Mazowieckiej, ocenieny przez 
Towarzystwo kredytowe miejskie na sumę rb. 890 
tysięcy (jedna trzecia wartości) na pomieszczenie 
muzeum i galeryi obrazów, — Warunki są, jak się 
zdaje, korzystne dla miasta, zażądano bowiem za 
pałac milion rubli, płatnych co pięć łat po rb. 250 
tysięcy bez procentów. 

— W więzienia kieleckiem w celi Nr 13, w któ- 
rej znajdowało się czterech transportowanych are- 
sztantów, wykryto podkop pod ścianą. wychodzącą 
na ogród miejski. 1 

Z Łodzi. (Aresztowania. Strajki.) 

— W mieszkania Jana Skórzyńskiego przy Ul 
Gubernuiorskiej znalazła policya około 4000 egze* 
plarzy proklamacyi partyi skrajnej, nawołujących 
do świętowania dnia 1 maja. Aresztowano Skórzyń* 
skiego i jego żonę. 


i i 3 t = mik! 
największy wybór lalek — gier towarzyskich — 
wózków dla lalek — koni na biegunach ote. 


Piątek, 24 Kwietnia 1908. 


W kilka domach przy ulicy Brzezińskiej doko- 
nano rowizyi i aresztowano 35 osób. 

— W fabryce Ramiascha, zatrudniającej 520 ro- 
dotników, wskutek obniżki płacy około 100 robo- 
tników porzneiło pracę. ; Á 

Masowe rewizye i aresztowania w Lublinie. 
„Goniec Poranny“ donosi z Łublina: 7 5 

Po zabójstwie žandarma Ochrinienki dokonano 
Tewizyj we wszystkich domach przy ulicy Królew- 
skiej i Źmigrod; aresztowano jednak tylko kilka 
Osób, które, po sprawdzeniu osobistości w cyrkale, 


wypuszczono na wolność. Podczas rewizyi ul. Kró- 


lewską, Zamoyską i Bernardyńską zamknięto kor- 
donem wojska i kozaków. Rewizye trwały do g. 5 
Wieczorem. 


W środę o godz. 9*;, rano silny oddział woj- 
ka, policyi i żŻandarmeryi otoczył ze wszystkich 
stron fabrykę maszyn rolniczych p. Wacława Mo- 


ritza, poczem wkroczono do wnętrza fabryki. Po 

dokonania rewizyi aresztowano czterech robotni- 

ków. ję re 
Jednocześnie dokonana rewizyi w fabrykach: 


Wilhelma Hessa, Plagiego i Laśkiewicza, Wolskie- 
go i Ski, w rzeźni miejskiej, w domach za prze- 
jazdem, na Kosminku, na Piaskach i w garbarni 


Domańskiego. 


Aresztowanych robotników partyami przeprowa- 
Do rewizyi użyto silnych od- 


dzono do cyrkułów. 
działów wojska, policyi, Żandarmeryi i strażników 


ziemskich, Aresztowano około 100 osób, w tem 


w fabryce Wolskiego 46. 


Według przeświadczenia policyi podczas wczu- 
rajszych rewizycyj i aresztów zdołano wykryć catą 


bojówkę socyalistyczną. Schwytano podobno za- 
bójców komisarza Sachsa, żandarma Ochri- 
nienki i ostatnie trzech strażników. 

W łaźni Chmieiewskiego znaleziono brauningi i 
pięćset nabojów, oraz dwie bomby melinitowe, a 
trzy w mieszkaniu Stasiaka. W ogrodzie Saskim 
odkopano zapas broni, 

Aresztowano dotychczas 300 osób. 

Z Wiłna. (Fałszywa dennncyacya). W tutejszym 
Banku Ziemskim dokonana została na skutek do- 
niesienia do ministierynm finansów, jakoby w Ban 
ku działy się nadużycia. Bank oskarżono, żo Po 
lacy. których msjątki wystawione są na licytacyę, 
korzritagą u apecyalnej opieki Banku, który robi 
im najrozmaiusze ulg, ulgi zaś te nie są stosowa- 
ne względem właściciel” Rosyan. 

Urzędnicy, dokonywujący rewizyi, a przysłani 
z Petersburga, dosziłi podobno do wniosku, że 
wszystkie te oskarżenia są bezpodstawne. Przaci- 
wnie, stwierdzono, że znaczny procent majątków, 
urutowenych za pomocą rozmaitych ulg od sprze- 
dania przez liavtacyę, należy do Rosyan. 

— Mińsku Litewskim uzyskano pozwolenie na 
otwarcie „żyd. tow. literacko-artystycznego”*. Gdy 
już miało nastąpić otwarcie tow., nadeszło od władz 
polecenie zamknięcia towarzystwa. re 

Oddłużenie urzędników. Z Wiednia donoszą: 
Wedle doniesienia pism wiedeńskich, konstytuujące 
zgromadzenie I. anstryackiego Zakładu kredytowego 
urzędników, który ma przeprowadzić oddłażenie 
urzędników, odbędzie się w drugiej połowie przy- 
zzłogo miesiąca, a sama czynność Banku ropoeznie 
się z dniem 1 czerwca. Podpisywanie deklaracyj 
już się rozpoczęło i zamknięte zostanie d. 27 b. m. 
Akcye zakładowe i pierwszeństwa opiewają na 
1000 kor. każda. 

Doniesienie, jakoby z Banku tego korzystać mo- 
gli wyłącznie urzędnicy państwowi, należy o tyle 
Bprostować, iż według art. 59 koncesyonowanego 
świeżo statutu Banku mają prawo korzystać z je- 
go usług wszyscy stali urzędnicy ze stałą piacą 
roczną (także pensyoniści), nadto zaś oficerowie i 
nauczyciele pod pewnemi, bliżej określoneni wa- 
runkami. Zrazu dopuszczeniu oficerów do korzysta- 
nia z usług Banku stały na przeszkodzie znaczne 
trudności, które jednakowoż usunęła interwencya 
ministra wojny. Nakoniec może Bank udzielać kre- 
dytu tskże tym prywatnym urzędnikom, którzy słu- 
łą w towarzystwach akcyjnych z gwarancyą pań- 
stwową. — Co do praktycznego przeprowadzenia 
akeyi kredytowej, postanowiono daleko idącą de- 
centralizacyę wedle władz i terytoryów. 

Dnia 19 b. m. podpisano kontrakt wynajmu na 
pomieszczenia Banku. Mieścić się on będzie w Wie- 
dniu przy Getreidemarkt l. 1. Na razie przozna- 
czono dlań 7 lokalności. Kierownictwo nowej in- 
Btytucył obejmie autor projektu, dr Otto Philipp 
Jako komisarza rządowego wyznaczono radcę sek- 
cyjnego w ministerstwie skarbu, dra Schillera. Na 
godność naczelnego kuratora upatrzony został pre- 
zydent Izby posłów dr Weiskirchner. 

Książę Monaco chory. Z Paryża donoszą: Ksią- 
żę Albert Monaco zachorował na manię prześla- 
dowczą. PF P 

Sprawa Rochette'a. Wiceprezydent francuskiej 
Izby deputowanych, Rabier, ogłosił w „Matinie*, 
że uwięzienie i wogóle cała walka przeciwko zna- 
nemu spokulantowi, Rochettowi, jest wynikiem ze- 
msty. Przeciwko sprawcy tego aktu zemsty zostaną 
Wdrożene kroki sądowe. 

Katastrofa kolejowa pod Melbcurne, gdzie się 
zderzyły dwa peciągi, przybrała większe rozmiary, 
aniżeli sądzono z początku. Zginęło 43 osób, a 143 
odniosło ciężkie rany. W obu pociągach mieściłu 
się około 1000 podróżnych. Tor kolejowy na zna- 
cznej przestrzeni pokryty był rannymi i zabitymi. 
Suraszne krzyki rannych rozlegały się daleko. Nie- 
którzy, przyciśnięci szczątkami wagonów, znosili 
takie męki, że prosili, ażeby ich dobito. Wielu po- 
dróżnych spłonęło żywcem wśród palących się wo- 
zów. Pewien lekarz spłoszył rabusiów, którzy ran- 
nym I zabitym zdejmowali z palców pierścionki. 

Połów śledzi na półwyspie Hela już się koń- 
czy, chociaż ryb jest jeszcze tak wiele, że kij 
utknięty w wodę stoi prosto jakby w ziemi. Praca 
weale się nie opłaci rybakom, gdyż za beczkę śle- 
dzi otrzymują tylko 50 fenigów. 


Ze stowarzyszeń. 


Z resursy urzędniczej komunikują nam: Zapo- 
wiedziane programem zabaw na sobotę d. 25 b. m. 
święcone i zabawę taneczną z powodu śmierci 5. p. 
br. Andrzeja Potockiego odwołuje się. 


Zmarli. 

Michał Gamski, chórzysta opery, zmarł we 
Lwowie w 56 rokn życia. Na senie lwowskiej 
Pracował lat 27 


Repertoar teatru miejskiego. 
A sobotę: „Król Stanisław August“ Ignacego Gra- 
w skiego (występ Tarasiewicza). 
X niedzielę po południu: „Mąż męčzennik“; wieczór: 
tól Stanisław August", 
poniedziałek: „Car Samozwaniec”, 
„© wtorek: „Król Stanisław Angust*, 
© środę: „Zemsta“, 
-© zwartek: „Król Stanisław August“. 
w Piątek; „Car Samozwaniec“, 
Btala oote: „(łodiwa*, dramat w 3 aktach Leopolda 
(występ Tarosiewicza). 


Józef 


AIZ y 


W niedzielę po południa: „Chmury; wieczór: „Kor- 
dyan* (występ Tarasiewicza). 

Z kalendarza, W sobote 25 kwietnia: Marka ew. i Er- 
mina b. w., w niedzielę 26 kwietnia: N. M. P. Dobrej 
Rady; w poniedziałek 27 kwietnia: Auastazegu p., Teo- 
fla i Zyty, 3 E 

Wschód słońca 25 kwietnia o godzinie 4 miu. 28, za- 
chód o 6 m 47; dłagość dnia 14 godzin min. 19. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 23 kwietnia ter- 
mometr doszedł od — 08 do + 146 C.; barometr wa- 
hał się. 

Dnia 24 kwietnia o godz. 7 rano stan barometru 7390 
mm., termometru 4:0 G.: wiatr południowy. 
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B. Gabryelska, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych tabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
əen najniższych. 


Dział ekonomiczny. 

>< Z galicyjskiej Kasy oszczędności. Ze Lwo- 
wa donoszą: Walne zgromadzenie galicyjskiej Kasy 
oszczędności odbędzia się w sobotę dnia 25 b. m. 
o godzinie 10 rano. 

>< Wystawa przemysłowa i rolniczą w Jaro- 
sławiu. Komunikują nam: Dnia 21 b. m. na posio- 
dzeniu połączonych komitetów wystawy uchwalono 
nagrodzić szkie plakatu, którego twórcą jest p. Fr. 
Zajchowski z Akademii "sztuk pięknych w Mona- 
chium, 

>x< Zniżenie cən żelaza. Z Wiednia donoszą: 
Jak donosi „Fremdenbiatt*, wkrótce nastąpi z ni- 
żenie cen żelaza. Będzie ono małe, bo wy- 
niesie zaledwie 1 koronę na 100 kilogramach. 

>x< Wywóz galicyjskich wyrobów bławatnych 
do Poznania. Jedna z poważniejszych polskich firm 
poznańskich, p. J. Eichstaedt w Poznaniu (gmach 
Bazaru), zwraca się za pośrednictwem Ligi pomocy 
przemysłowej do krajowych firm, wyrabiających to- 
wary tkackie, z prośbą o nadesłanie jej wzorów i 
cenników wyrobów bławatnych, celem nawiązania 
stosunków handlowych z Galicyą. 


Wiedeń, 24 kwietnia. Cukier silne 27-20 do 27:80; cu- 
kier na grudzień 2415 do 2426. Spirytus utrzymany 
orau do 6240. : 

Budapeszt, 24 kwietnia. Pszenica na kwiecień —*— do 
—'—, pszenica na maj 11:25 do 11-25, pszenica na pa- 
ździernik 941 do 943; Żyto na kwiecień —— do 
——; żyto na maj —— do —'—, żyto na październik 
8:12 do 8'13; owiee na kwiecień 0— do 0'—, owies na 
maj 650 do 6'61, owies na październik 6'38 do 6'39; 
kukurydza na maj 6'48 do 6'49; rzepak na sierpień 
16:60 do 16:70. 

Oferty mierze, chęć kupna mierna, usposobienie silne; 
pogoda piękna. 


"NĄ | a 
Kronika iwowska. 
Lwów, 24 kwietnia. 

Liga obyczajności społecznej we Lwowie wy- 
dała odezwę do wszystkich ludzi dobrej woli, z 
prośbą o pomoc w wypełnianiu programu, który 
obejmuje: 

I. Akcyę przeciw pornografii w handlach, 
antykwarniach i trafikach, z pomocą ustaw istnie- 
jących, bojkotu przywozu niemieckiego, oraz innych 
Środków. IJ. Starania o ustawę nakaznjącą zamy- 
kanie szynków od godz. 6 wieczór w każdą sobotę 
do godz. 6 rano każdego poniedziałku, oraz w dni 
świat uroczystych. W tym celu L. O. 8. zbiera 
podpisy do odnośnej petycyi i przygotowuje publi- 
czne wiece. II. W. porozumieniu a rędakcyami 
krajowych pism, akcyę prasową przeciw jaskrawym 
objawom publicznej nieobyczajności i brutalności. 
IV. Ankietę w sprawie bezdomnych robotnie, w po- 
rozumieniu z istniejącemi stowarzyszeniami kobie- 
cemi i z użyciem materyała już nagromadzonego. 
Uelem ankiety jest jak najwcześniejsze urządzenie 
przytulisk dla uczciwych robotnie, z uwzględnieniem, 
w miarę możności, istotnych problemów ekonomi- 
cznych, ich bytu i pracy, V. Ankietę w sprawie 
mieszkań biednych uczniów szkolnych i rzemieślni- 
czych. VL Sprawę t. zw. „uświadamiania* seksual- 
nego, czy to drogą konferencyi (osobno z ojcami, 
osobno z matkami), czy też w inny sposób, według 
wskazówek, zebranych w Tow. lekarskiem („Hy- 
giena społeczna"), Tow. Ochrona młodzieży, w Tow. 
nanczycieli szkół wyższych, w Związku nauczycie- 
lek, Związku rodzicielskim ii. VII. Starania w 
celu zakładania Kółek etycznych w szkołach i éro- 
dowiskach pracy, z pomocą samej młodzieży i od- 
nośnych władz. 

Prezydyum L. O. S., przedkładając ten pierwszy 
program, którego prace chce posunąć jak najsku- 
teczniej naprzód jeszcze przed porą letnich waka- 
cyj., zwraca się do całego społeczeństwa z usiłną 
prośbą o czynną, praktyczną pomoc. Wszelkie rady, 
ściśle stwierdzone informacye, pożyteczne wskazów- 
ki będą przyjmowane z żywą wdzięcznością. Adre- 
Bować można do prezydyum L. O. S., Lwów, Ba- 
torego 1. 

Wyścigi konne we Lwowie odbędą się 26, 28 
i 31 maja i 2 czerwca, 

Podejrzane stanowisko policy. Czytamy w „Sło- 
wie Polskiem*: Przedwczoraj donieśliśmy o are- 
sztowaniu bezczelnego agenta pruskiego, który ja- 
dąc na stopniu wozu tramwajowego, zrobił kolosal- 
uą awanturę konduktorowi, niepozwalającą mu na 
taką jazdę i nazwał go wreszcie „ein drekiger 
Pole“. Wyraziliśtmy wtedy zadowolenie, że znalazł 
się wreszcie ktoś mniej potulny w osobie radcy 
apelacyjnego dra Dworskiego i nakazał aresztowa- 
nie Prusaka, któremu miał być wytoczony proces 
o obrazę narodowości i o spotwarzenie urzędnika. 
Aliści w drogę wszedł urząd p. Schechtla, żywiący 
widocznie taką cześć dła wszystkiego co jest „von 
draugen*, że obraza narodowości polskiej wydaje 
mu się taką bagatelką, że nie warto dla niej czy- 
nić przykrości, uświęconej osobie Prusaka. Wobec 
tego „grzeczna“ policya, traktująca papierosami 
mordercę namiestnika, wypuściła bezzwłocznie bez- 
czelne indywiduum, nie wziąwszy nawet adresu. — 
Prusak naturalnie, śmiejąc się w kułak, nie czekał 
na wygotowanie aktu oskarżenia i rozpisanie roz- 
prawy, która miała się odbyć natychmiast, i um- 
knął. Teraz policya ćwiczy się w rozpaczy i.. po 
szukuje zbiega. Dostanie prawdopodobnie niezadłu- 
go kartę z widokiem z Berlina. Cała ta wstrętna 
sprawa wygiąda doprawdy na prowokacyę. Oburze- 
nie na bezczelny postępek pruskiego komiwojażera 
zmienia się w tej chwili w oburzenie na podej- 
rzane stanowisko policyi, która ułatwia przez nie- 
dołęstwo, czy z jakich tam innych pobudek ucie- 
czkę Prusakowi, który miał ciężko odpokutować za 
obelgę rznconą polskiej narodowości. 


Repertoar teatru lwowskiego. 

W sobotę po południu: „Kopciuszek“; wieczór: „Car- 
men", 

W niedziolę po południu: 


„Miłość czuwa”; wieczór: 
„Czar waloa*. - - 


szkowski 


ToS a 
Bs Najmodniejsze materye wełniane, | 
Chustki, Pledy męskie damskie, Koce wełniane i bawełniane, Kołdry watowane, Kapy, Perkale i dymki białe, Firanki, Dryle, Pończochy, Skarpetki, Ręczzniki. 


NOWA REFORMA. 


Po zamachu. 


(Informacye „Nowej Reformy.) 


Ks. metropolita Szeptycki, jak nam w osta- 
tniej chwili ze Lwowa telegrafują, wygłosił 
dzisiaj w poładnie, w dzień Wielkiego Piątku 
obrz. gr. kat. w katedrze św. Jura dłuższe ka- 
zanie na temat zamachu na ś. p. namie- 
stnika Potockiego. 4 

Ks. metropolita potępił bezwzględnie 
zamach ze stanowiska chrześcijańskiego 
zarówno, jak ze stanowiska interesów na- 
rodu ruskiego. | 

„Człowiek z imienia tylko chrześci- 
janin — rzekł kaznodzieja — dopuścił się 
wstrętnej zbrodni na najwyższym dostoj- 
niku władzy świeckiej w naszym kraju. Polała 
się krew niewinnego człowieka, który jeszcze 
w ostatniej chwili dał dowód chrześcijańskiego 
uczucia.“ 

' „Na nas, Rusinach — mówił w dalszej czę- 
ści swego kazania ks. metropolita — cięży tem 
większy obowiązek napiętnowania gło- 
ang i energicznie popełnionej zbro- 

ni. 

„Ten, który się zbrodni dopuścił, sądził, że 
przysłużył się narodowej sprawie. Na Boga, 
tak nie jest! Zbrodniami nie służy 
się narodowej sprawie! 

„Samo zestawienie mordu z pracą dla spra- 
wy narodowej wskazuje, że sprawę tę pla 
mi się i kala błotem, i 

Kaznodzieja przestrzegał wreszcie przed re- 
presyami rządowemi, „któreby pociągnęły 
coraz większa zawikłania w położeniu 
i tak już trudnem*, F 

Kościół był przepełniony. Wśród zebranych 
było mnóstwo Polaków. -' 

Połicya była zmobilizowana w okolicy kate- 

dry. Spokoju nie zakłócono. 
* Zebranie urzędników. W sali uamiestuictwa 
we Lwowie odbyło się zebranie wszystkich urzę- 
dników, podwładnych ś. p. Potockiego, które miało 
postanowić sposób nczczania jego pamięci. Przewo- 
dniczył radca dworu Czyżowski, sekretarzował sta- 
rosta Czerny, sprawę zaś referował starosta Way- 
gart, Referent w gorących słowach podniósł cha- 
rakter i zasługi zmarłego namiestnika — poczem 
przedstawił wniosek, aby urzędnicy namiestnictwa 
wszystkich dykasteryj ze składek, między sobą ze- 
branych, wznieśli pomnik artystyczny na 
Wałach Gubernatorskieh. W celu wpro- 
wadzenia w czyn tej myśl. zebrani wybiorą z po- 
śród siebie odpowiedni komitet. Dyskusya była oży- 
wiona. Przemawiali pp. St. Skrzyński, Iszkowski, 
Gubatta, Krechowiecki, Dwarski, Komarnicki, Kwiat- 
kowski i wieiu innych. Zgodzono się jednomyślnie 
na podany projekt, uznając, że ten sposób upamię- 
tnienia osoby zmarłego namiestnika będzie najwła- 
ściwszy ze strony urzędników, którzy nie mogą „in 
corpore*, jako tacy, brać udziału w tworzenin dzieł 
natury społecznej bez narażania na zarzuty swej 
neutralności politycznej. Poruszono równolegle pro- 
jekty wmurowania tablicy pamiątkowej w sali na- 
miestnictwa, gdzie zostało popełnione morderstwo 1 
urządzenia nabożeństwa żałobnego. Wreszcie obra- 
no komitet, złożony z 16 osób z wiceprezydentem 
hr. Łosiem na czele, króry ma się zająć wykona- 
niem przyjętego w zasadzie planu. Komitet ten 
wejdzie w porozumienie ze wszystkiemi powstają- 
cemi w kraja `organizacyami o pokrewnych zada- 
niach, zmierzających ku uczczeniu pamięci hr. Pa- 
tockiego. - ; 

Z czasów szkolnych Siczyńskiego. Piszą nam 
z Przemyśla: Wobec ustawicznie się powtarzających 
pogłosek, że Mirosław Siczyński został w r. 1905 
za udział w demonstracyi przeciw b. premierowi 
Kórberowi przed namiestnictwem we Lwowie wy- 
kluczony z gimnazyum ruskiego, nie od rzeczy bę- 
dzie zaznaczyć, że Siczyński nigdy nie był prywa- 
tystą i nie został wykluczony, a maturę zdał w 
Przemyślu z odznaczeniem. Sledztwo sądowe prze- 
ciw niema z powodu rzeczonej demonstracyi wy- 
toczone zostało wprawdzie jeszcze w czasie, kiedy 
był uczniem gimnazyalnym, cała sprawa jednak dn- 
czekała się epilogu sądowego i wyroku’ dopiero 
wtedy, kiedy Siezyński już przepisom szkolnym nie 
podlegał. Siczyński ma tu siostrę, żonę prof. gimn. 
ruskiego, Awdykowicza. 

Od kierownika starostwa w Sokalu, sekreta- 
rza namiestnictwa, p. Kaliniewicza „Gazeta Lwow- 
ska* otrzymała wczoraj pismo z prośbą o stwier- 
dzenie, że rozpuszczone po kraju pogłoski, jakoby 
w tych dniach były w Sokalu rozruchy, względnie 
jakaś demonstracya ze strony partyi rusko-radykal- 
nej, w czasie których p. Kaliniewicz został ciężko 
raniony, albo nawet zabity — pozbawione są wszel- 
kiej podstawy. Ze wzgiędu na to, że pod adresem 
starostwa nadchodzą ze wszystkich stron kraju za- 
pytania w drodze telegraficznej, uprasza p. Kalinie- 
wicz o zdementowanie tych pogłosek, załączając 
zarazem prośbę, aby to jego oświadczenie powtó- 
rzyły także inne dzienniki. 

Trylowski w Czerniowcach. „Czern. Allg. Ztg.* 
donosi: „Pos. dr C. Trylowski, zaliczający się do 
radykalnych Rusinów, przyjechał wczoraj (dnia 20 
bm.) do Czerniowiec. Jak słychać, pobyt dr Try- 
lowskiego w Czeruiowcach stoi w związku z kwe- 
styą urządzenia wspólnej manifestacyi wszystkich 
Rusinów na cześć rodziny Siczyńskich. Nie wiado- 
mo wprawdzie, czy akcya ta uwienczona zostanie 
skutkiem, jednak wobec wzmagającego się z dniem 
każdym radykalizmu młodzieży ruskiej, jest rzeczą 
niewątpliwą, że manifestacya taka przyjdzie do skn- 
tku“. | 


Po procesie KrkÓCHU, 


(Telegramy „Nowej Reformy" z 24 kwietnia.) 
Prokurator o krzywoprzysięstwie. 


Berlin. „Lokal-Anzeiger* zamieszcza rozmowę 
swego współpracownika z głównym prokurato: 
rem Isenbilem. W sprawie Eulenburga 
powiedział prokurator: 

Sprawa zaczyna wyglądać poważnie. Fn- 
lenburg oświadczył pod przysięgą, że nigdy nie 
uprawiał żadnych wybryków homoseksualnych, 
a teraz w Monachium staje świadek, zupełnie 
wiarygodny, nieposzlakowany i pod przysięgą 
zeznaje coś przeciwnego. Mamy przysięgę 
wobec przysięgi. Nie można wprost wie- 
rzyć, aby ks. Eulenburg krzywo przysiągł, ale 
z drugiej strony kto tam wglądnie we wnętrze 
serca? Gdyby Eulenburg był powiedział, że ni- 
gdy nie wykroczył przeciw przepisom $ 175, a 
zamilczał o innych zboczeniach z lat młodzień- 
czych, niktby nie mógł przeciw niemu występo- 
wać; atoli gdy zaprzysiągł, że żadnych nadużyć 


seksualnych nie popełniał "a Świadkowie ze- 
znają przeciwnie, sprawa przedstawia się ina- 
czej. 


Zabity. 


Monachium. „Bayrischer Courrier* podnosi, 
że z procesu monachijskiego wyniesiono 
Eulenburga, jako trupa. Harden otrzy- 
mał zadośćuczynienie i otrzyma jeszcze dalsze. 
Jakie — dziennik nie podaje. 


Rozmowa z Hardenem. 


Monachium. Jeden z dziennikarzy rozmawiał 
z Hardenem, który oświadczył, że proces 
monachijski dał mu zupełne zadośću- 
czynienie. Harden dodał: To tylko mała 
część materyała obciążającege, którym jeszcze 
rozporządzam. 


Berlin. Słychać, że akta menachijskie sprawy 
Eulenburg-Harden zostały wysłane do ce- 
sarza Wilhelma do Korfu 


— 1 Mustro-Gegler. 


Nominacya namiestnika Galicyt. 


Wiedeń. Cesarz przyjął wczoraj na przesłu- 
chanie ministra Bienertha. Między innemi 
była także om”wianą sprawa nominacyi 
namiestnika galicyjskiego. 


Wiceprezydenci Wiednia. 


Wiedeń. Na dzisiejszem nadzwyczajnem po- 
siedzenia Rady m. Wiednia zostali ponownie 
wybrani wiceprezydentami dr Porzer i Hier- 
hammer. 


Projekt językowy. 

Praga. „Union* donosi, że bar. Beck, ba- 
wiący na wyspach Briońskich , ukończył tam 
ostatecznie projekt językowy dia Czech, 
który wkrótce wręczony będzie przywódzcom 
obu narodów. 


O napisy na nagrobkach. 

Wiedeń. Trybunał administracyjny odrzucił 
zażalenie Rady miasta Klostergrab przeciw- 
ko zarządzeniu starosty, który zuiósł 
uchwałę Rady miejskiej, zakazującą (1) u- 
mieszczania napisjw czeskich na nagrob- 
kach (1) na cmentarzu. Trybunał wywodzi, że 
napisy na nagrobkach są aktem pietyzmu dla 
zmarłych, przy którym nie obowiązują żadne 
przepisy językowe. 


Praszez i Pacak. 
Praga. Organ agraryuszów „WVenkow* zamie- 
szcza pismo ministra Praszka w vdpowiedzi 
na wczorajsze pismo dra Pacaka. 


O zwołanie Sejmy. 


Berno. Wydział krajowy uchwalił wezwać 
SA "7 zwołał Sejm na sesyę w lip- 
cu b. r. 


Choroba Herolda, 
Praga. „Nar. Listy” donoszą, że poseł He 
rold niebezpiecznie zachorował na różę. 


Konierencye ministrów. 


Wiedeń. Dr Wekerle przyjęty został dziś 
u cesarza na posłuchaniu, poczem udał się do 
ministra Aehrenthała, a następnie razem 
z nim .do ministra wojny Schoenaicha na 
konferencyę. Równocześnie bawi w Wiedniu 
sekietarz stanu, Sterenyi, który konferował 
z ministrem Aehrenthalem, jak słychać w spra” 
wie traktatów handłowych i dostaw dia 
armii. Dziś wieczorem dr Wekerle i Sterenyi 
odjadą prawdopodobnie do Budapesztu. 

Wiedeń. Wobec rozpoczynającej się dziś kon- 
ferencyi między Wekerlem a Beckiem w 
sprawie podwyższenia gaż oficerskich, podnosi 
„N. Fr. Presse“, że nie jest wykluczonem, czy 
przesilenie nie dotknie także austryackich 
ministrów, na wypadek, gdyby porozumienie 
nie doszło do skutkn. Gdyby dalej zwołane na 
30 b. m. konterencye wspólnych i węgierskich 
ministrów nie doprowadziły do porozumienia — 
stanowisko tych ministrów niezawo:* 
dnie będzie zachwiane. „N. Fr. Presse“ 
wyraża więc wątpliwość, czy Węgrzy zechcą 
dla takiej „bagatelki", jak trzy miliony korom, 
narażać stanowisko swoich ministrów 


Podwyższenie płac oficerskich. 


Budapeszt. W „Mag. Nemzet* wiceprezydent 
partyi niezawisłości Ugron zamieszcza artykuł 
za podwyższeniem gaż oficerskich, 
żąda jednakowoż, aby projekt ten załatwiony 
został nie przez delegacye, lecz przez Se)m wę: 
gierski. F 

Posłuchanie Weierlego. 

Wiedeń. Wekerle, opnezczając pałac w Schön- 
brunie, na zapytanie kilku dziennikarzy, czy 
na posłuchaniu była mowa o gażach oficer- 
skich, oświadczył: 

— Sprawa będzie załatwioną. Bliż- 
szych szezegółów nie mogę teraz udzielać. 


Pojedynck bana. 


Zagrzeb. Pojedynek bana Raucha z po- 
słem Medakovicsem prawdopodobnie nie 
przyjdzie do skutku, albowiem świadkowie Me- 
dakoricsa odmawiają Rauchowi zadośćuczynie- 
nia tak długo, dopóki Ranch nie przedstawi 
świadków na twierdzenie, że Serbowie upra- 
wiają agitacyę antidynastyczną Raach powo- 
łuje się na to, że te dowody są tajemnicą pań- 
stwową. 


D 


Telefoniczne i tlograficzna 
widomości „Nowej Reformy“ 


'z dnia 24 kwietnia. 
Rusini czy Polacy? 


Berlin. „Taegl Rundschau“ donosi: Starszy 
prezydent księstwa, burmistrz Poznania, prze- 
wodniczący Komisyi kolonizacyjnej i inni dy- 
gnitarze otrzymać mieli rzekomo szereg li- 
stów z pogróżkami, wystylizowanych w ję- 
zyku polskim. Listy grożą dygnitarzom losem 


poleca po cenach tanich na damskie suknie, kostyumy 


bawetniane i miciane. 


Ńr 190. 


8 


hr. Potockiego z powodu brutalnego uci- 
skn.narodowości polskiej. Dygnitarze 
udali się do policyi z prośbą o ochronę, Misty 
nadane zostały w Poznaniu i Gnieźnie. W x» 
łach pruskich sądzą, że o ile istotnie listy ta- 
kie wysłane zostały, uczyniono to Z pev 1130$ 
ze strony ruskiej. 
4 i 


- Czy spokój ? 

Wenecya. Ks. Czarnogórski Mikolaj w ro- 
zmowie z jednym z dziennikarzy oświadczył że 
obecna sytuacya w Rosyi jest „teraz spokoj 
na 1 że zarówno car, jak i Stołypin mają nu) 
lepsze nadzieje co do uspokojenia Xraja 
Car jest obecnie pogodny i weselszy. aael 
przed rokiem. 3 


Wyicwy w Rosyi. 

Petersburg. Z wiein miast nadchodzą wiado- 
mości o wylewach. W Kałudze rzeka Oka 
wylała. Część gabernii mohylewskiej znaj da- 
je się pod wodą. W wielu miejscach tory 
kolejowe zalane i ruch kolejowy przerwany. 
Wieś Michajłówka w połowie załana: magazyny 
zbożowe i około 500 domów chłopskich stoją 
pod wodą. Zginęło wiele bydła. W Mo 
skwie wieie ulic pod wodą. 


Rewolucya w Gwatemali. 


Gwafemala. Prezydent Cabrera wystosował 
po zastępców mocarstw notę, w której podaje 
szczegóły spisku przeciw niemu. Mianowicie 18 
przywódców spisku zostało na rozkaz prezyden 
ta rozstrzelanych, inni pozostają w wię: 
zieniu. Prezydent w proklamacyi wzywa ludność 
do porządku. Sytuacya jest poważną, chociaż 
zewnętrznie panuje spokój. Wojsko strzeże mia- 
sta; sklepy częściowo są pozamykane. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał KonopińsKi. 
(oeieo 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 


Wódka francuska | sól Molla. 2 „Met. 
Nacieranie ze T 4! ssd 541 


wzmacnłające. 
Flaszka orygin. 1-90 K. Dostać można 
w każdej aptece i drogueryi. Główna 
sprzedaż i wysyłka na prowincyę u ap- 
tekarza A. Mołla, c. i k. nadw. dostawcę, lma 
Wiedeń I, Tuchlauben 9. 


Jubym dał co za to, gdybym wiedział, 


kto chce wziąć odemnie nieznośny katar. — 
Wziąć? O, tego nikt nie uczyni. Ale dlacze- 
go też nie wolisz go Pan zwalczać? Wpraw«- 
dziwych sodeńskich mineralnych pastylkach 
Faya leży poprostu świetna możliwość grun- 
townego wypędzenia nawet najuporczywszego 
kataru i z tej możliwości pownienby też Pan 
przecież zrobić użytek. Jedna próba jest w ka- 
ddym razie nie droga, albowiem pudełko, któ- 
re Pan może *kupić w każdei aptece, dro- 
gueryi. lub składzie wód mineralnych , kosztuje 

tylko 1'25 K. (385 2 2) 


18 8 


Gastelnskie 


cukierki lHimbowe 


wybitny środek łagodzą- 
cy kaszel o zdumiewają- 
i cej skuteczności. 
Prawdziwe tylko znajdującym się obok ze znakiem 
ochronitym. ms a 
Dostać można w aptece: K. Wiszniewskiego 
w handlu: Reima | Sp.; w drogneryi: Zopotha 
- i Spółki. 1446 3 2 


Najdroższy Mój! 


Po raz ostatni przyjmuję od Ciebie list, pisa: 
ny pruskim atramentem. 

Jeśli Ci na mych wzgiędach zależy, uży- 

waj na przyszłość atramentu „łskra” ze 


znanej fabryki chemicznej w Krakowie. 
Dostać go zaś można w każdym Sklepie. 


Giełda 
Wiedeń. (Tel „N. Ref.*). Zazaknięcie o goda. 3. 
Akeyo: 1 b 

austr. Zakł. kredyt. 636 25 | Oblig. węg. indeme. 03 10 
węg. 4 n «Aim Ronia majowa . 97 45 
Anglobanku „298 50 | Anstr. Renta kor. . 97 80 
Unionbanku „Bał 26] Węg. p » . 98 16 
Laenderbkanka -40 — |66 |. Listy T. kr. z. 04 25 
Bankvereinu . « .524 25 |4°/, Listy Panku hip. 84 60 
Bodeneredit . . .1061— |41,%,, F „ 100 20 
Gal. Banku hipot. . — —|óy „i z > 110 25 
Kolei państw. 691 —|48 „| „ kraj. V4 7% 

„ południowej , 189 — | 4h w! p „n 100 25 

n Elbethal „486 — | 4" Gal. Obl. prop. 97 75 

» północnej . . 5330— | 4°% Gal. poż. kr.1803 96 25 

„ aerniow. . .568 — |4". Poż. m. Lwowa 94 25 
Alpiny . . „, » «68% — | Losy turecie . „188 -— 
Rima Maranyi . . 650 25 | Marki „117 62 
Pray. Tow. $e. . . 26 41 | Ruble . . 251 75 
Fabryki broni . 553 — | Rosyjska pożyczka . 93 90 
Tureckie tytoniowe . 406 60 
Gal. Tow. kop. n. .526 — 


Usposobienie: Kołeje przemijająco silnie, papiery sela 
zne słabsze. zamknięcie osłabione, renty ałabo. 


Cennik izby handłowej i przamysłoweł 


: w Krakowie, 
4 24 kwietnia (godz. 1 w poładnie.) 
i L Waluty. płacą żądają 
Rr 
Ruble papierowe. . . e.. * * ES M a 53 
Marki niemiockie . « « « « * > N 7 17 80 
Franki papierowe . - « « » * * * .. 9840 8 — 
Dwudziestofrankówki w slocie ... 1008 1918 


M. Listy zastawne, 
6*/, Listy zastawne prem. Banku hipot. 110 — 
áth. Listy zastawne Banku hipot. „ . 98 60 
8. : H „m. « © 94 60 
> Listy zastawne Benku krajowego 160 — 


P ua? n a A 94 75 
40/, Listy zast. gal Tow. kred, siem. nieok. 


TR = 
100 50 
85 50 
101 — 
96 75 
97 75 
Qa BI 
6 — 


96 76 
4i-lstn. £7 50 
94 — 


a a s " " z 
4h s sa 0. ŚWANIW 
tii. Obligacye £ pożyazki. 
4°, Galicyjskie obligacye pro inacyjna . x z 
40], Pożyczka krajowa s r. 1 POKE 
s'h missta Lwowa . .» . . 0235 
41,4) Obligecyo komanaine Banku kraj. 100 — 
gw, , - kolejowa. . . - . - „ HÖ 
M (VW. Lo s y. 
Losy miasta Krakowa ,. . . « « « 116 
v. Àk Tye 


Akcye Banku hipotecznego we Lwowie . 569 — 
r kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . 667 — 


88 75 
36 75 
98 23 
101 — 
85 76 


135 — 


54 — 
570 - 


BE W 
CB EF] 


angielskie i bluzki 


w Krakowie, przy ul Fleryańskiei L. 17 naprzeciw hotetu „pod Róża”. EQocęge Tewary w doborew ych gatunkach. Bosa 


4 Nr. 190. 


Z A U 


GNACY SORT 


w Krakowie, przy 


Dzio.meo 
daję przez rok cały obiad i kolacyę na 
świeżem maśle za pożyczenie na półtora 
roku 4000 k3ron. — Zgłoszenia pod 
„W. M. E. I.“ poste rest. Kraków, za 
okazaniem kw tn inserat. 2316 1 2 


1000 marek zagradicznych 
gatunek Nr 1 kor. 3; 
Nr 2 kor. 1:60; Nr 3 
kor. 1; 10.000 szt. z ga- 
tunkn 3-go kor. 720: 
1060 marek każda inna 
kor. 22 +- opłata pocztowa. Zbiera- 


czom w celu kompletowania zbioru wy: | jęg 


bór na arkuszach. Albumy, podlepki 
gumowe wysyła Eugeniusz Szczerban, 


Rzeszów. 215 1 0 


Fortepian 


mżywany, b tauio do sprzedania. 
kiego 4, II p 


Siemiradz 
2819 1 2 


w średaim wieku. inteligootna, 
przyjmie miejsca u starszego pa- 
Mozo zająć sio kuchuią i całym 


Osoba 
domem. Zyłoszetia: „Wdowa* posie restante 
Kraków. 232 

Bo wynajęcia 
dwa pokoje i kuchnia na sezon letni. 


na luh pani. 


Bliższych wiadomości udzieli Mastykarz 


W., Żegiestów zdrój. Żegiestów. 2312 


W Bronowicach Wielkich 


pod Krakoweni (poczta Łobzów), są 

mieszkania letnie z urządzeniem, suche 

i słoneczne, wśród ogrodów, o 2, 3 i 4 

pokojach, z kuchniami, na sezon letni 
F do wynajęcia. 


Wiadomość we dworze. 2331 L 6 


Lokal 


ua parterze z portalem z witrynami 
przy uł. Brackiej |. 11, składający się 
z dwóch większych, trzech mniejszych 
nbikacyj, jednej piwnicy, na razie na- 
dający się na skład wina, handel ko- 
rzenny i t. p. jest zaraz do wynajęcia. 

Wiadomość w handiu E., Smidoewicza, 
Kraków, Rynek, Linia A-B. 


2327 1 8 


Dr Józef Korn 


Adwokat krajowy w Wadowicach, 


poszuknje kkoucypienta z prawem 
substytucyi od 1 lipca b. r. 


ONA 


2310 1 3 


Inteligentna panna 


Polka, posiadająca dziesięcioletnią pra- 
ktykę w handlu, rutynowana w prowa- 
dzeniu ksiąg. poszukuje odpowiedniej 
posady. M. K. poste restante Sam- 
bor. 2320 1 4 


(rowe Zastaw 


BALE i RAUTY 
HERBATKI itp, 


urządza gustownie z całą zastawą 


CUKIERNIA LWOWSKA 


JANA MICHALIKA 


Floryańska 45. Telefon 466. 


2311 


y) 


po cenie 16 K, poleca 


Franciszek Jandera 
LITOMYŚJL (Czech 


Pompy do piwa 


Zdolwi zastępcy 


otrzymają popłatny zarobek przez sprze- 
daż pokupnego artykuła chemicznego 
władzom, przemjsłowcom ł zarządom 
dóbr, wogćle wszędzie pokup mającego. 
Tylko mężczyźni z dobrą opinią, ruchli- 
wi, eneryiczni, którzy korespondują po 
nierniceku, zechcą przesyłać zgłoszenia 
z podaniem poleceń do Administracyi 
„N. Reformy“ pod W. W. 2321. 
(W sprawie tej Administracya nie daje 
żadnych wyjaśnich). 9321 


Gratis 1 franko 


wyszłam każdemu swój wieiki, bo- 
gato ilustrowany polski cennik 5 
przeszło 3000 odbitek dobrych a 
tanich iastramentów muzycznych 
wszelkiego rodzaja. C.i k. nadw. 
dostawca MANNS KONRAD, 
Dom wysyłkowy wyrobów muzye 
cznych w Briix Nr 464. 

krzypog dla początkujących już za K 4:80, 5'50, 
6'—, 6'80 i wyżej. Smyczki po K —80, 1'—, 
1%, 1-30 i wyżej. Cytrn, harmonia itd. rów- 
nież na składzie. Ryzyka niema. Dowolna wy- 
miana lub zwrot pieniędzy. 1407 23 60 


uL Grod 
ié dodą I ta 
Kto chee pia, i 


ten się nie zawiedzie, żądając her- 
baty Darting z Rączką po K 1-80 za 
1/, funta, wyborną zaś jest Gonar po 

K 170 978 12 0 


2 MAGAZYNU JULIUSZA GROSSEGO | 


W KRAKOWIE, RYNEK 34. 


Czekoluda Królewska 


wyborowa, wyrób własny — poleca 
CUKIERNIA 160460 


ADAMA PIASECKIEGO Fill 


Floryańska 2, 


Długa 10, 


Kraków. 
ar » oż%% 


"—* wrardyo 1 rż * > 
- m 3 Eia 


w wielkim wyborze połeca Salon mód 


KLONY POPIEL 
Przyjmuje oraz wszelką robotę w za- 


kres modniarstwa wchodzącą. 
Ul. Łobzowska I. 6, I p. 2032 6 8 


e L4 
Kupie Willę 
w najbliższej okolicy Krakowa lub za- 
drzewiony plac pod bndowę. Warunek: 
zdrowa okolica i cienisty ogród. Zgło- 
szenia pod Techsnix« poste : restante 
i Kraków. 2977 3 8 


WIKTOR BARABAS 


skład tortepianów. pianin | harmonium, 


poleca 515 84 0 


ngilepsze instrumenta 
firm krajowych, 


Wyłączne zastępstwo fabryk Bö- 
seudorfera, Ehrbara, Wirtha, Ro- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz- 
niejsze Krzesła do fortepianow. 


p prawie nowy, „Freilauf* jest 
mOWel do sprzedania. — Wolska 21, 
wiadomość u stróża. 2238 5 5 


Na reumatyzm 
gościec. postrzał (ischias) i łamania poleca się 
nśmierzające nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordyno- 

wane i przez znakomitości uznane 
Liaśmentum Gauitheriae compositum 
z prawnie zarejestr. marką ochronną 


„NERWOLE 


kemika dra Juliusza Frunzosa. aptekarza w Tar- 
nopola. Cena flakonu BO hał. — 10 tlakonów 
8 koron, nie licząc opakowania i franko. Ty- 
siące listów dzięsczynnych do przeglądnięcia. 
Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. — Do 
nabycia w każdej większej aptece, wzęlędnie 
w aptece chemika Era Juliusza Franzoza 
w Taracypołm W Krakowie do nabycia 
w aptece Wiszniewskiego. 41150 


Konkurs 


Dla nowo założyć się mającej żydow- poc | 
A m x kal a 
Swietne widoki wygranej! 


skiej szkoły ludowej z rokiem szkolnym 
19089 w Krakowie, przez Stowarzy- 
szenie „Żydowska szkoła ludowa“, przyj- 
mie się ukwalifikowanego nauczyciela 
dla udzielania nauki w godzinach po- 
południowych, z roczną pensyą 1000 
koron, przy 16-to godzinnem nauczaniu 
tygodniowem. 

Ubiepający się, zechcą przesłać swe 
oferty, jakoteż świadectwa swych kwa- 
lifikacyj pod adresem: Mende! Pamm 
w Krakowie. 

2329218 


Św M. Arbenza 
Szwajcarskie brzytwy 


z ostrzami do wymiany, 


są słynne w świecie za swej niezrównanej do- 
broci, ostrości i pewności, Ponieważ są naj- 
lepsze, przete i najtańsze. Zupełue poręczenie! 
Tysiące świadectw! Uważać dobrze ua znak 
poręczenia „Arbenz*, Do nabycia w lepszych 
handlach, a hurtownie a fabrykanta A. Arbeaza 
Lausanne (Szwajcarya), 462 7 26 0 


lałosonie liry. 


Podaje się niniejszem do publicznej 
wiadomości, że na podstawie uchwały 
Wydziału wierzycieli sprzedane zostaną 
wszystkie do masy konkursowej Irmy 
J. Buchner należące towary jakoto: 
materye wełniane, dywany, chodniki, 
portyery, materye na bluzki etc. etc. 
w drodze licytacyi przez pisemne oferty. 

Wadyum w kwocie 6000 K w go 
tówce tudzież oferty pisemne zaopatrzo- 
ne podpisem oferenta mają, chęć kupna 
mający, złożyć w biurze podpisanego 
zarządcy masy najdalej do dnia 28-go 
kwietnia b. r. do godziny 6 po południu. 

Warunki licytacyjne przejrzeć można 
w biurze podpisanego zarządcy masy, 
który udzieli również wszelkich innych 
wyjaśnień. 

Dr S. Scholem 


zarządca masy konkursowej firmy 
2983 3 3 J. Buchner 


Wydział. 


"Z Dinkami Literackiej w Krakowie, w. Jagiellońska 10. 


fl. Magazyn 1 


KAPZLUSZE 


podaje do wiadomości po myśli § 6 
z dmiem I lipca b. r. stopę procentową od wklade 
ma książeczki i w rachunku bieża 


Kraków 
Lwów 


Dom bankow: 


Niskie ceny. 


NOWA REFORMA. 


papierosy. 


cary 
E= BE | 
5E za 
38 = Istniejąca przeszło ćwierć wieku w Radomia (Król ae 
B= Pol.) M. PASCHALSKIEGO renomowana fabryka | E— = 
2 = tutek do papierosów, zyskując w Galicyi pomimo = 
pe re cła i transportu coraz to szersze koła Odbiorców, z— 
2 urządziła dla udogodnienia konsumentów filię fa- SB 
=i] bryki w Krakowie przy ul. Krowoderskiej 21. D 


i Fabryka wyrabia znane ze swej dobroci tutki z wy- 

borowych materyałów, na maszynach najnowszej konstrukcyi, usuwających 
jakiekolwiek dotykanie rąk w czasie roboty, -a więc sposobem zupełnie 
odpowiadającym wymaganiom hygieny. 1982 6 6 


"= CEEE: T | r p = 


w Krakowie 
oraz Filia tegoż we Lwowie 


t e 


4*/,% oprocentowanych, na 


Wkładki winny być wypowiedziane i będą wypłacane: 


do K 
do K 
do K 
do K 


1.000 bez wypowiedzenia 

5.000 za 38-dniowem wypowiedzeniem 
10.000 za 8-dniowem wypowiedzeniem 
20.000 za 14-dniowem wypowiedzeniem. 
dnia 22 kwietnia 1908, 


Przedruk nie będzie płacony. 


Mnisi a 


wypędzeni ze swej posiadłości Grande Chartreuse i we 
Ą Francyi pozbawieni swych dawniejszych wyrobów, które 
MO sprzedano na publicznej licytacyi 


zabrali -18 saha swą tajemnic 


des Peres Chartreux“ (Tarragona). 


Do nabycia we wszystkich tego rodzaju handłach. 


Główne zastępstwo na Austro-Węgry: 
J A N KAT T U 2 RE doba 
Wiedeń, L, Am Hot 8. 


230 20 20 


Główne wygrane lirów 30.000, koron 90.000, 70.000, 20.000 


przypadają na następującą grupę losów: 
Włoski los czerwonego krzyża, 
Kapon gry losu kredyt. I om. 
Kupon gry 4%, lusu hipotecznego, 
Los węg. Jo-sziv. 
Vo nabycia za gotówkę podług dziennego kursu (około 140 K) lab na 


28, raty miesięcznej po 6 K. 


Wyłączne niepodzicine prawo gry na podstawie doknmontu sprzedaży wystawionego 
podług przepisów ustawy, zarez po żłożenin pierwszej raty wprost u mnie, którą najlepiej prze- 
słać przekazem. Dalsze raty przez pocztową kusę oszczędności. 


EDWARD URBAN 


Rzetelnych, stałych odsprzeduwców przyjmuję wszędzie, 


Na Falwyżczy rozkaz Jego sa c. ik. Apostolskiej Mości. 
XXVI. e. k. Loterya państwowa 


na wspólne wojskowe cele dobroczynne, 


——e 
Fa loterya w złocie 
jedyna w Austryi prawem dozwolona — obejmuje 18.390 
wygranych gotówką w ogóluej ilości 513.580 koron. 


Główna wygrana: 


2—0>©0.00©© 


KORON GOTÓWKĄ. 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 14-go maja 1908 roka. 
ap Les kosztuje 4 korony. ZA 


Losy są do nabycia: w oddziaie łoteryj państwowych, Wiedoń, IM., Vordere 
Zalłamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trańkach, w urzędach podatkowych, po- 
cztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach wymiany iid. — Dia kupujących 
losy piany gry za darmo. F 1751 4 10 

Przesyłka losów woiwa od opłaty pacztowej. ? 


Z c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych. 
(Oddział loteryj państwowych) 


i wyrabiają obecnie swój likier w Tarragonie (Hisz- | 
pania). — Żądać tej nowej flaszki z napisem: „Liqueur | 


Ziełony lub żółty w 1/4, lig, 4 1 UA litrowych flaszkach. 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 


statutu że zniżaj y 
k jemnych ubezpieczeń żywego inwentarza 


cym dotad po 


2286 2 3 


AEREO S EETA a E aE 


"tuzi 


A |do sprzedania w Ludwinowie i ziemniaki 


o mERiER KJ ROM SGL 


w ciągnieniach dnia 1 maja i 15 maja 


1957 6 6 


y, Berno (Morawskie), Włelki Piac 23 — 25 (w domu własnym), 


Dobra prowizya 


Piątek 24 Kwietnia 1908 
mo 


win Bawamych Towar dobarowy. Ceny umiarkowane 
| gotowej konfekti damskiej, oraz Pracownia SURON ord ia 


thowym zarządem. 


8 I 2866 
. 'mzigdpoq «a Buosjoionoq viq JATejOOTEY M 
g| 3oumoperĄą uruepozids #p Opus pò: (ou 
| -104 2 eaGqoq ‘mod „eyzozudp j“ wĄSUIATE 9907p 
-ejsod zero 'Qz ojqorg %uejmopną sporsa z JF =Ż 


|| pa knoponozcd opo « BMOIALIEO JOO 
UL Zęklikiewicza 11, - 


wysoki parter (na prawo) 


j pokój kawalerski elegancko umeblowa- 
2298 2 0 


UWAGA: Magaya w niediele i Święła zaminięh. owo 


j ny od 1-go maja do wynajęcia. 


Kamienica 


„ieserowe smakosze“ Dołkowskiego. 
Wiadomość: A. Malicki, ul św. Gertrudy I. 14 
$| w Krakowie, parter, od 12—ż. 2198 5 10 


Kancelarya adwokacka 


Dra S.. GARFEINA 


` przeniesiona do domu 201777 


ul. Gradzka 69, :ll piętro. 
Konkurs. 


Pierwsze krajowo Towarzystwo wza- 


do prania 


mazywa sie 


„Pattwałą Gospodi“ 


- Najlepszy proszek mydlany 
do mamaczania bielizny!! 


000 
Wszędzie do nabycia. 


Jerzy Schicht, T. A. 


Uście n. Ł. (Aussig a. E.) Czechy. 
2288 15 


(bydła) we Lwowie, ul. św. Piotra 9, 
ogłasza konkurs w zachodniej Galicji 
i Wielkiem Księstwie Krakowskiem na 
posady miejscowych agemiów po wsiach, 
inspektoratów po miastach powiatowych 
i generalnego zastępcy w mieście Kra- 
kowie. e 

Prowizya od zaasekurowanej sztuki 
wynosi 50 hal. 

Zgłaszać się do końca kwietnia 
pod powyższym adresem. 

Ogólna suma wypłaconych odszkode- 
wań wynosi kwotę 16.650 K. 

2297 2 3 Dyrekcya. 


Koncypienta 


Skarbem poszukuje adwokat na prowincyi. Pen- 
Prawdziwym dla ei sya 200 K miesięcznie. — Wiadomość 
a tępatwa błędów w Krakowie w -kancelarpi adw. Dra 
mna dzie Lewandowskiego. 2994 2 6 


F | Ważne u włuścicień dóbr, 
ney SE gospodarzy I handli nasion! 


cy 

dm. Jezeli chcecie być obsłużonemi dobrze, rzotal- 
nie, sumiennie, a nie drogo przy najbliższem 
zakapnie nasion, to zwróćcie się z zautaniem do 
G€:ównsgo składu nasion S. Weinirauba 

w Tarnowie. 

Osobliwość: © wielkiej sile kiełkowania nasio- 
nie buraków pastewnych. 1130 8 12 


Niomka 


młoda panna mówiąca po polsku, poszukuje 
miejsca do dzieci od I maja. Zgłoszenia przyj- 
muje St. Sfotwiński, Szewska 10, II p. 200228 


erpiących 
młodości ła 


ło ilustrowana 
` Dre. Rotawa 
chrona wiasna 


Nowe wydanie polskie. Cenn K.2. 


prawdziwe petersburskie taniej niż wszędzie. Męskie para 3 złr., damskie g 
para złr. 210 — poleca 521 16 U 


Teofil Bekner. 


« kiraków, Długa 4, naprzeciw Izby handlowej, 


G. WINIWARTERA. 


Wiedeń, L, Getretdiemarkt 8, : 
otowiu, 


Waltownia rur ołowianych | fabryka rur z 


specyalne urządzenia do pocynkowamia i pooło- 
wiaąmia blachy falistej I innyci: wyrobów dostarcza 


najlepszej z 2042 2 12 


chy pocynkowanej 


która według orzeczenia krajowej stacyi doświadczalnej przy Szkole 
Politechnicznej we Lwowie z d. 30 lipca 1907 l. 201 wytrzymała ua 
ciągnienie 3300 kg. na 1 cm. a przy 40 zgięciach o 180° na wałka 
4 mm. grubym cynk nie odprysł, zaś według Świadectwa pzzemysłowego 
Stowarzyszenia upoważnionych budowniczych we Lwowie z d. 14 sier- 
pnia 1907 i pierwszorzędnych powag budownictwa została za najlepszą 
nznana i jako taka używana przy budowach monumentalnych 


Wyłączna reprezentacya na Galicyę i Bukowinę: 
S. LILIENTHAL, Lwów, Telefon Nr 62i. 
w czystej solance jodowej. — Najnowszo 


Ps R 
K | | D K | 
d Ni b r (l (W z pomocnicze środki lecznicze. — Stary park. 


Wspaniałe pomieszczenie, — Pensya dla dzieci (bez towarzystwa). — Poczta, telegraf 
i stacya kolejowa. — Sezon od 15 maja do października. — Naczelny lekarz Dr W. 
Klimek. — Wyjaśnień udziela i prospekty wysyła Zarząd kąpieiowy hrabiego 
Larisch-NiBunicha w Durkowie. 2041 5 12 
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* (Śląsk austr“). Hajsiiniejsze kąpiele jodowo- 
broinowo -soiankowe pierwszego rzędu, 
jedyn- kapieie, gdzie slę można kąpać 


Rządowo uprawniona 


bryka wód miogal. wu GEEF | spetyanyth letzaitzych 


pod firmą r A 


R. RZACA 1 CHMURSKI © KRAKOWIE 


przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow. 
wody mineralne sztuczne 


odpowiadające składom cliemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GE3SHUBLERSKIEJ, SEL- 
TERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZEIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 


Sspecyalne lecznicze 212 32 0 


jak: litową, bromową, jodową, żelnzistą, kwaćną, oraz wody lecznicze Rormnalueo 
z przepisu Prof, Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach I drogueryach. — Cenniki na żądanie franco. 


Rządoa drukarni L. K. Górski 


